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Kraków, Piątek 25 Sierpnia 1898. 


Rocznik XLVI. ` 


„„Czasć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ent., z przesyłką pio 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika |. 


Prenumerata wynosi: 


ECT ZK NPA EW OZIÓWROWTACE BEA 


45 ay, ie ERA EAE S RATIA LA BE 


12 centów; 
9. 


na cały rok || na kwartał | na 1 miesiąc 


20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. 
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr. * 7 złr. 3 złr. 
32 złr. 8 złr. 3 złr. 


CZAS 


Prenumeratę przyjmują: 


l. 9, han 


przyjmują: we Lwowie biuro 
Kopernika 1. 11; w Paryżu 
Courbevoi pod Paryżem rue du 


p e i i Wrocławiu), A. 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miiejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. ir egz A handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza 
el Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, hande 
w Rynku gł. — © głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i 
dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne bi 
M rs p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Li 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Dau 


lac Maryacki 
Kretschmera 


renumeratę 
ogłoszeń ulica 


PE, R. Mosse (także 


rdze), Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 


& Comp 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


RCA 


Kraków 24 sierpnia. 


Depesze wczorajsze doniosły o zamiarze 
rządu austryackiego skorzystania z prze- 
pisu paragrafu 14 ustawy zasadniczej © re- 
prezentacyi państwa, celem przyjścia z po- 
mocą nieszczęśliwej ludności naszego kraju, 
dotkniętej klęską powodzi. O ile z jednej 
strony cieszymy się szczerze, że rząd w za- 
sadzie powziął to postanowienie; o ile da- 
lej pojmujemy najzupełniej, że wydatna i 
wystarczająca pomoc daną być może do- 
piero wówczas, kiedy rząd będzie miał 
w ręku daty i cyfry, objaśniające wysokość 
klęski — o tyle z drugiej strony niezupełnie 
pojmujemy, dlaczego właściwa akcya ratun- 
kowa rządu ma się rozpocząć dopiero po 
zebraniu się parlamentu. 

Nie ulega wątpliwości, że szkody zrzą- 
dzone powodzią są tego rodzaju, iż wyma- 
gają pomocy bezzwłocznej, tem bardziej, 
że nędza wśród ludności włościańskiej może 
przy obecnych stosunkach zdrowotnych Ga- 
licyi wywołać następstwa stokroć groźniej- 
sze, niż zwykle. Nie ulega dalej wątpliwo- 
ści, że jeżeli wszystkie władze i urzędy 
krajowe spełnią swój obowązek z pośpie- 
chem, jakiego okoliczności bezwzględnie 
wymagają, rząd na kilka tygodni przed ze- 
braniem się Izb będzie miał najdokładniej- 
sze informacye o rozmiarach klęski. Otóż 
sądzimy, że z tą samą chwilą winno 
wyjść rozporządzenie całego ministerstwa, 
udzielające pomocy na większą skalę. Nie 
wynika z tego bynajmniej, iżby rząd po- 
przednio już nie miał w drodze podobnego 
rozporządzenia udzielić tymczasowej pomo- 
cy krajowi. W tej swojej akcyi może rząd 


być pewnym, że się nie spotka z -później- 


szym oporem parlamentu. Jedna to z czyn- 
ności rządowych, dla których się zawsze 
znajdzie większość. Powtarzamy raz jeszcze, 
iż uznając jak najlepsze intencye rządu, 
uważamy za nieodpowiednie odkładanie sta- 
nowczego ratunku do pażdziernika — bo 
wszakże dopiero w tym miesiącu ma się 
zebrać Rada państwa. Głód i nędza nie 
czekają, a ich następstwa muszą być fa- 
talne dla kraju i państwa. Nie żądamy rzu- 
cania milionów na ślepo, owszem zgadzamy 
się, aby po udzieleniu pomocy doraźnej wy- 
czekiwano sprawozdań urzędowych, pragnie- 
my, aby te sprawozdania były jak najsu- 
mienniejsze i z jak największym dokonane 
pośpiechem — ale domagać się musimy sta- 
nowczo, by natychmiast po ich nadejściu 
rząd ponownie, tym razem już w rozmia- 
rach odpowiadających dokładnie rozmiarom 
klęski, chwycił się środka konstytucyjnego, 
który właśnie dla tego rodzaju wypadków 
był przewidziany. W przepisie ustawy za- 


sadniczej, o który tu idzie, nie znajdujemy 
nigdzie wzmianki, iżby wydatek, który pod 
względem prawnym jest prowizoryczny, miał 
być także prowizorycznym finansowo, to 
znaczy niższym, niż go przypuszczalnie u- 
chwalą następnie ciała prawodawcze. 
Zwracamy się do gabinetu z usilną proś- 
bą, aby wszystkie te względy pod należytą 
wziął rozwagę i nie skąpił pomocy w tej 
jedynej chwili, kiedy pomoc może być sku- 
teczną. Każda odwłoka powiększa klęskę, 
bo z przejściowej czyni ją chroniczną. 


obozu ruskiego. 


(K) Dr Michał Korol, adwokat i znany poseł 
na Sejm krajowy, ogłosił w tych dniach we wszyst- 
kich pismach ruskich bez różniey wyznania poli- 
tycznego, wiekopomny dokument p. t.:, Jacy my 
biedni !“ 


Cóż jest powodem ubóstwa Dra Korola i tych, 


w których imieniu powiada: „my“; przypuszczamy | 


bowiem, że to jest liczba mnoga, a nie „majesta- 
tyczny* sposób mówienia żółkiewskiego mecenasa. 
Oto słuchajmy : i 

W tych dniach przyniósł Drowi Korolowi Mi- 


kołaj Skira, włościanin z Mokrotyna, świadectwo | 


ubóstwa, wystawione przez urząd gminny — hor- 
resco lisa 4 — po polsku! i z następującem 
potwierdzeniem, od którego włosy stają na głowie: 
„Ze strony urzędu parafialnego gr. kat. potwier- 
dza się w całej osnowie. Mokrotyn, 1 sierpnia 
1893. Jan Sawczak, administrator.“ — Wstydził 
się jednak X. administrator — dodaje Dr Korol — 
przyłożyć russkiej pieczęci, którą posługiwał się 
jego poprzednik, patryota X. Józef Budzynowski, 
i wyciągnął starą łacińską! Ale to nie jedyny wy- 
padek, który Dra Korola zmusił do wystąpienia 
na pole dziennikarskie. Oto znów X. Atanazy Tu- 
stanowski wydał Mikołajowi Maćkowi z Pił świa- 
dectwo ubóstwa także w języku polskim, a przyło- 
żył pieczęć ruską! Oto dalej X. Włodzimierz Bu- 
dziłowicz, Bazylianin, potwierdził po polsku „dla 
prywatnej wiadomości z urzędu parafialnego 0. 
gr. kat. w Zameczku, że Mikołaj Hałłaś umarł 
d. 23 marca 1874 r., mając lat 52“ 1... 

A wreszcie szczyt wszystkiego: Dnia 30 lipca 
w sali żółkiewskiego magistratu, na bankiecie, da- 
nym z okazyi otwarcia powiatowej dyrekeyi skar- 
bu, wygłosił X, Konstanty Hruszkiewicz, proboszcz 
z Kulikowa, toast „Kochajmy się!“ po polsku. 

Cztery takie fakta, cztery takie zbrodnie i to 
w powiecie, tórym mieszka i działa Dr Michał 
Korol — to czywiście okropne! I nawet nie- 
wiadomo, co przytoczyć na pocieszenie „biednego* 
mecenasa żółkiewskiego, chyba tę jednę uwagę, 
że może owi księża, przez niego pod pręgierz 
opinii publicznej postawieni za używanie języka 
polskiego, może to uczynili nie w zamiarze zada- 
nia ciosu narodowi ruskiemu, lecz po prostu na żą- 
danie stron, którym świadectwa polskie mogły być 
w tym razie potrzebne. A przecież w sprawach 
takich życzenie stron rozstrzygającem być winno. 

Co się tyczy X. Hruszkiewicza, to ten nie ma 
żadnej wymówki. Bankiet, to taka wyborna sposo- 
bność do zamanifestowania gorących, prawdziwych 
uczuć patryotycznych, a niebaczny proboszcz ku- 
likowski tego zaniedbał, no, i zdradził się, że u- 
mie po polsku! Słusznie też Dr Korol tak bardzo 


się oburzył, tak bardzo, że jego artykuł (tekst 
Hałyczanina), widocznie pod tem wrażeniem pi- 
sany jest zaiste szczególniejszym językiem. Po- 
wiada n. p. Dr Korol, że toast X. Hruszkiewicza 
był „nieadanny.* Nadaremnie łamać sobie głowę 
co to znaczy; w całym języku ruskim, nawet tak 
fantastycznym jak język Hałyczanina, takiego 
przymiotnika nikt nie znajdzie. W ostateczności, 


jakkolwiek przypuszczenie jest okropne, trzeba 


przyjść do przekonania, że wytaz użyty przez 
Dra Korola jest wyrazem — polskim, napisanym 
tylko ruskiemi literami, wyrazeża nieszczęśliwie 

dziennikarskim. 
„nieudana“ wy- 
cieczka, nie zastanawiając się mad właściwem 
znaczeniem tego wyrazu i mieszac z sobą cza- 
sowniki „udać się * i „udawać.* «Dr Korol w za- 
pale popełnił piątą zbrodnię w powiecie żółkiew- 
skim i zły wyraz polski przepisał ruskiemi litera- 
mi! Odstąpićby go można bez żalu ną własność 
p. Korolowi, by nim piętnował wszystkie toasty 
Rusinów, wygłoszone po polsku. Toastom przez 
to nie stanie się nic, a my pozbędziemy się fa- 


|talnego błędu. W każdym razie zbrodnia p. Ko- 


rola, popełniona przeciw językowi Hałyczanina 
jest znacznie większa, niż owych parochów o. gr. 
kat., którzy wydali świadectwo ubóstwa po pol- 
ska. Oni przynajmniej napisali je poprawnie, a 
Dr Korol błędny wyraz polski przyswoił języko- 
wi Naumowiczów i Płoszczańskich! 

Wystąpienie to jednak Dra Kotola, bez wzglę- 
du na formę, która uśmiech wesoły może wywo- 
łać na usta, jest objawem wcale niewesołym. — 
Niema prawie numeru pism ruskich, w którymby 
jakiś doktor lub nie doktor nie oskarżał w podo- 
bny sposób swoich współobywateli o grzechy anty 
narodowe. Dzieje się to zwłaszeza przed wszelki- 
mi wyborami lub po nich, przy sposobności jakiej- 
kolwiek manifestacyi lub uroczystości, zwłaszcza 
w korespondencyach prowincyonalnych. 

P. X. oskarża p. Y., że gdzieś tam przemówił 
po polsku, lub że w domu dzieci jego mówią po 
polsku, albo że taki to paroch bywa w domach 
polskich, lub bierze udział w nabożeństwach ła- 
cińskich. I tak zwolna rozszerza się teroryzm na 
cały ogół. Znamy Rusinów, bardzo poważnych, 
którzy na te terorystyczne postępowania żalą się 
w cichości, ale żaden z'nich śmiało wystąpić nie 
śmie. Mistrzami w rozszerzania takiej trwogi są 
moskalofile; nawet narodowcy w rodzaju p. Po- 
stupyszyna z Diła nie umieją wyzwolić się z pod 
ich jarzma, a widzieliśmy już poprzednio, z jaką 
skwapliwością ów-pan Postupyszyn %ronił naro- 
dowców przed zarzutem wierności rzymsko-katoli- 
ekiemu Kościołowi, którym to zarzutem moskalo- 
file usiłują „skompromitować“ narodowców wobec 
całej Rusi. Takich Postupyszynów w społeczeń- 
stwie ruskiem jest mnóstwo. W rzeczywistości 
tych, którzyby się bezwarunkowo godzili na wy- 
wody „historyczne“ Hałyczanina, lub którzyby 
zachwycali się na seryo ideałem Diła, ową 
„Ukrainą bez pana i chłopa,* jest chyba bardzo 
niewielu. Przekonać się może o tem każdy, kto 
wejdzie w bliższe stosunki z Rusinami, zwłaszcza 
na prowincyi. Ale siła teroryzmu, wywieranego 
w dziennikach i stowarzyszeniach ruskich, jest 
tak wielka, a raczej tak mała siła odporna prze- 
ciw teroryzmowi temu wśród ogółu społeczeństwa, 
że podobne artykuły, jak ów Dra Korola, któreby 
wszędzie indziej chyba uśmiech politowania wy- 
wołać mogły, w społeczeństwie tem nie przemi- 
jają bez wrażenia. Niejednokrotnie zdarzyło się 
nam czytać sążniste odpowiedzi na podobne za- 


rzuty, świadczące o trwożliwości tych, którzy uwa- 
żali za stosowne się bronić. 

Ów teroryzm zamknął w granicach chińskiego 
muru społeczeństwo ruskie, On to w młodzieży 
pognębił rozwój umysłów, zabił samodzielny ich 
rozwój, przytłumił zdolności — on wreszcie spra- 
wił, iż wszelkie złe mogło się bezkarnie rozra- 
stać i plenić, chroniąc się pod płaszczyk niety- 
kalny rusczyzny. Korzystali z tego w pełnej mie- 
rze przedewszystkiem moskalofile, i trzeba było 
długiego czasu i całego szeregu wielkich nadużyć, 
by nareszcie choć w części wyszła na jaw histo- 
rya t. zw. Zawedenja, czyli owego Banku kryło- 
szańskiego, założonego funduszami wdów i sierot 
ku wspomożeniu włościan ruskich! A i dotąd hi- 
storya ta ma wiele stron ciemnych, wiele pun- 
któw niewyjaśnionych, wiadomych tylko małemu 
gronu osób, które wszakże milczą, pod grozą 
teroryzmu. A przecież to rzecz ciekawa i nie po- 
zbawiona głębszego znaczenia. Była wśród nas 
instytucya, założona przez ludzi, zajmujących 
w społeczeństwie ruskiem wybitne stanowiska ; 
trwała przez lata całe, osłaniając gospodarkę 
swą i działalność tajemnicą, dopóki było można. 
Gdy wreszcie nastąpił krach, przyszli „kapitaliści 
petersburscy* z chętną pomocą. Z Petersburga 
wpłynęły miliony na ratunek owej galicyjskiej 
instytucyi. Miliony przepadły bez śladu; włościan 
licytowano za długi bez litości, fundusz wdów i 
sierot po gr. katolickich duchownych niewiadomo 
dotychczas, czy w całej pełni i w jaki sposób 
odzyskał straty. A w około tego wszystkiego pa- 
nuje wielkie milczenie... 

Kilka dat o tej instytucyi, które zdołaliśmy ze- 
brać, podamy w następnym artykule, aby rzucić 
pewne światło na sposób działania moskalofilów, 
od których Diło spodziewa się zawsze jeszcze 
„szlachetnej walki.* Zapowiadaliśmy już historyę 
Zawedenja kilkakrotnie, ale bieżące sprawy od- 
ciągały zawsze naszą uwagę od tej dawniejszej 
charakterystycznej historyi. Obecnie mamy na- 
dzieję, że nam już żaden p. Jaworski ani p. Ale- 
ksiewicz nie przeszkodzi. 


—H 


Przegląd polityczny. 


W poniedziałek i wtorek odbyły się posiedze- 
nia austryackiej rady ministrów, zwołanej dla 
załatwienia spraw naglących. Namiestnik Czech, 
hr. Fraaciszek—TFhan; bawił przez poniedziałek 
w Wiedniu. Dzienniki czeskie twierdzą, że obec- 
ność namiestnika w Wiedniu była w związku 
z dalszem rozpatrywaniem sprawy trutnowskiego 
sądu obwodowego, oraz z ostatniemi demonstra- 
cyami i ekscesami socyalistycznemi na ulicach 
Pragi. | 

Dzienniki berlińskie donoszą o zawiązku no- 
wego stronnictwa parlamentarnego pod nazwą 
„Deutsche Rechtspartei.* Partya ta, według wszel- 
kich przypuszczeń i pozorów, składać się będzie 
z żywiołów welfickich, niezadowolonych z aneksyi 
poszczególnych części.kraju i przewagi Prus. — 
Pierwsza myśl wspólnej akcyi powstała podobno 
w Hessyi. Przed kilku dniami ogłosił już hr. Dec- 
ken z Hannoweru odezwę, wzywającą w d 
września do Frankfartu na zgromadzenie w celu 
ukonstytuowania się partyi. Zaproszenie wspomi- 
na, że zgromadzenie nie będzie publiczne oraz że 
nie będą powzięte uchwały na przyszłość obowią- 
zujące. Cyrkularz, obejmujący szereg pytań, któ- 


rych roztrząsaniem zajmie się konferencya, nie 
jest ani jasny, ani zasadniczy. Główny ustęp pro- 
gramu stanowi zdanie: „że jest rzeczą na czasie, 
prawu, owym podwalinom i szrankom wszelkiej 
polityki, przywrócić znaczenie i powagę, tak, aby 
zapewnić dalszy rozwój niemieckiej konstytueyi 
zarówno wobec niebezpieczeństwa partykularysty- 
cznej reakcyi, jak wobec rozdroża jednolitego 
państwa, t. j. centralizacyi i cezaryzmu.* 

Według statystyki wyborczej, podanej przez 
Journal des Débats, rezultat niedzielnych wybo- 
rów we Francyi da się nieco bliżej ocenić. Pra- 
wica monarchiczna, występująca obecnie jako 
stronnictwo konserwatywne, zachowała 46 man- 
datów dotychczasowych, zyskała jeden now 
(w Angouleme, gdzie p. Gellibert de Sćgnins od- 
niósł zwycięstwo nad Dórouledem), a straciła 38 
dawnych mandatów. Konserwatyści, pojednani 
z Rzecząpospolitą (les rallićs), utrzymali się przy 
trzynastu mandatach dawnych, zyskali dwa nowe 
i stracili trzynaście zajmowanych dotąd. Kepubli- 
kanie liberalni i umiarkowani zachowali 65 do- 
tychczasowych, zyskali 31 nowych, a stracili dwa 
dawne mandaty. Republikanie innych odcieni u- 
trzymali 97 dotychczasowych, zdobyli 25 nowych, 
stracili 10 dawnych mandatów. Obóz radykalny 
i socyalistyczny zachował 85 mandatów dotych- 
czasowych, zyskał 20 nowych, stracił 7 dawnych. 
Rewizyoniści i bulanżyści wreszcie utrzymali się 
przy dotychczasowych 6 krzesłach, nie zyskali 
żadnego, a stracili siedm. Do tej statystyki p. 
Heurteau dołącza następujący komentarz: Zape- 
wne niepodobna wyprowadzić ścisłych konkluzyj 
z pierwszych wyników niedzielnego skrutynium; 
nawet używając do pomocy prognostyków o re- 
zultatach głosowania ściślejszego, nie można na- 
rysować wyraźnie ukonstytuowania się stronnictw 
i składu większości w nowej Izbie. Tylko niektóre 
fakta można zanotować. Grupa nieprzejednanych 
przeciwników Rzeczypospolitej tak została licze- 
bnie uszczuplona, że stronnictwo to nie będzie 
mogło odgrywać roli takiej, jaką miało w poprze- 
dnich ciałach wyborczych. Drugą partyą, która 
stanowczą poniosła klęskę, są bulanżyści. Obie 
te okoliczności uwalniają przyszłe gabinety od po- 
trzeby szukania pewnych koalicyj, mających na 
celu obronę republikańskiego ustroju rządów. Man- 
daty, stracone przez opozycyę antykonstytuey jną, 
dostały się po większej części umiarkowanym 
stronnictwom republikańskim. Opinia umiarkowa- 
nia poczyniła widoczne postępy, jakkolwiek nie 
tak wielkie, jakby się może pragnęło. Odnośne 
grupy” parlamentarne wzrosły znacznie i zbogaciły 
się nowemi żywiołami. Wraz z małą frakcyą kon- 
serwatystów pojednanych i republikanami sans 
épithète, którzy zaznaczyli intencyę podtrzymywa- 
nia polityki rozumu i uspokojenia, uda się może 
złożyć większość o wpływie znacznym i stanow- 
czych tryumfach w przyszłości. Radykalizm nie 
poniósł klęski takiej, na jakąby zasługiwał. Obóz 
radykalny powraca nawet nieco zwiększony ; jak- 
kolwiek socyaliści właściwi nie mogą się poszezy- 
cić wielkiemi zwycięstwami, to za to radykaliści 
rządowi i nierządowi zajmą daleko więcej miej- 
sca, niż dotychczas, na ławkach przyszłej Izby. 
Zawdzięczają to po części starannemu osłanianiu 
swego programu i pewnemi pozorami umiarkowa- 
nia. Pomimo tej ciemnej strony, przyszły parla- 
ment będzie miał w sobie żywioły do silnego i 
zwycięskiego oporu. Czy będzie umiał je zużyt- 
kować? Oto pytanie; trzeba umieć się jemu przyj- 
rzeć i mieć dosyć bystrości, a przedewszystkiem 
energii, ażeby je rozstrzygnąć. 
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Z miejsca, w jakiem się obie panie znajdo- 
wały, miasteczko i rzekę i brzeg jej przeciwny, 
z białą karczmą o czerwonym dachu, miały jak 
na dłoni. Widok był rozległy i ożywiony ciągłym 
ruchem na lądzie i na wodzie. Podczas gdy z sobą 
rozmawiały, powóz kryty i opakowany wysunął 
się z boru i zatrzymał przed karczmą, dzierża- 
wioną wraz z promem przez miejscową, nader 
przedsiębiorczą kupcowę Z plemienia izraelskiego. 
Prom się znajdował właśnie ze strony miasteczka, 
przewiózłszy tam jakieś ładowne wozy. Zaczęła 
się więc bieganina żydków od powozu 1 koni do 
brzegu i od brzegu znowu do koni i powozu. Ma- 
chali rękami, głośno wołając na przewoźników, 
aby pospieszyli dla przeprawienia podróżnych. 


` Babciu najdroższa! — zawołała Emilka, po- 
wstając z miejsca swego. — Otóż i ciocia przy- 
~ bywa! 


Chwała Bogu, że się stało zadość twojemu 
życzeniu , choć to skraca bytność twoją u nas. 

— Nim prom podadzą, nim SIĘ ciocią na tę 
stronę przewiezie, zdążę, by J4 spotkać i powi- 
tać na brzegu. 

— A gdybyś sig myliła , 

ie była ona ) (a 
Ę 0 f ioi wzrok doskonały! Rodzice radzili 
cioci, aby się z Wilna zabrała z panem iia 
wenturą, poznaję jego siwe konie, tak, tak, nie- 
ie! 
PAG to oczy! ano, młode, nie dziwnego! 
A zajedziesz tu z ciocią? 

__ Po tak nużącej podróży, wątpię, by mogła. 
Ciocia wybierze się tu „amyślnie z pewnością, 
w jaknajrychlejszym czasie, teraz już trochę pó- 
czekają na nas w Jeziercąch. » A 

— Masz słuszność, moje dziecko! Rodzicom ni- 
gdy nie trzeba kazać ezekać, Spodziewam się , że 


moje dziecko ? Gdyby 


o nas niezapomnieie; tymczasem zaś uściśnij ode- 
mnie ciocię Brygisię i powiedz , że się jej sercu 
i pamięci przypominam. Kłaniaj się też, proszę, 
i mamie kochanej i zacnemu ojcu twojemu, któ- 
rego bardzo, bardzo cenię. Czy nie masz z sobą 
cieplejszego okrycia? Wieczór być może chłodny. 

— Jest szal w powozie. . 

— Qzyś sama przyjechała ? i 

— Och! nie. Nieby mi się z pewnością samej 
nie stało, ale mam z sobą 1 pann służącą i lo- 
kaja... wszystkie te dodatki bardzo utrudniają 
wszelki wyjazd z domu. Małym, lekkim, paro- 
konnym powozikiem łatwiej i częściej możnaby 
się wybrać, ale... i 

— (zy nie zajdziesz pożegnać się z moją sy- 
nową? — przerwała matrona, ; 

Zagadnięta w ten ppa nieco się zmięszała. 

— Panią Eugienię dostrzegłam zajętą czytaniem 
w swoim pokoju; nie śmiałabym jej przeszkadzać; 
możeby babcia była łaskawą wymówić mię... jeśli 
rzecz warta tego... muszę teraz spieszyć na brzeg. 

Matrona nie na to nie rzekłszy, powstała i zwró- 
ciła się ku szklannym drzwiom, któremi były we- 
szły do ogrodu. Emilka je przed nią otworzyła, 
a ucałowawszy Taz jeszcze jej ręce i nie wcho- 
dząc do salonu, bocznem wyjściem wymknęła się 
z ogrodu na dziedziniec, gdzie powóz na nią 
czekał. £ 

Matrona tą z anielskim uśmiechem była pani 
Krasnogórska, matka obecnego właściciela Góry, 
która w życiu swem przeszedłszy przez rozmaite 
doświadczenia i bóle, może i dziś jeszcze nie 
była wolną od codziennych, jak woda w rzece 

łynących, jak chleb powszedni nieuniknionych 
krzyżyków; które nie każda na jej miejscu umia- 
łaby z tak pogodną spokojnością znosić lub omijać. 

W salonie zastała stolik już nakryty do her- 
baty i około niego krzątającą się pannę Horten- 
syę, niby przyjaciółkę synowej , niby nauczycielkę 
jej podrastających córeczek , nie ładną wprawdzie, 
ale żwawą, czynną, Starannie zawsze ubraną i 
poczciwą, bo 0 innych myślącą zawsze więcej, 
niż o sobie. 

— Pani wraca sama z ogrodu? — rzekła, przy- 
suwając krzesło i podnóżek na to miejsce, jakie 
pani Krasnogórska zwykła zajmować. — A gdzież 
się podziała Emilka? 

— QOdjechała. 5 

— Jakto? bez herbaty i znikim się nie niepo- 
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żegnawszy? Co też to za myśl! Zawsze ta sama 
historya, jakgdy się tam w domu paliło! A dzi- 
wna doprawdy tak się wiecznie drożyć ze swoją 
osobą ! 

To rzękłszy, znowu się zakrzątnęła około fili- 
żanek. i 

— Qzy wiecie, że Brygisia Niewodowska w tej 
chwili przeprawia się przez rzekę ,' by dziś jesz- 
cze udać się do Jeziere? — rzekła matrona do 
syna i synowej, którzy, każde ze swej strony, 
weszli do salonu. 3 

— To więc, idąc tu, z okien jej powóz wi- 
działem ztamtej strony? — wtrącił pan Konstan- 
ty, gdy się żona jego nie spieszyła z odpowie- 
dzią. 

Pan Konstanty był jedynym z licznej rodziny 
pozostałym synem pani Krasnogórskiej. Skoro 
tylko matka jego usiadła przy stole, przerwał zaj- 
mującą rozmowę z nauczycielem synów swoich, 
kilkunastoletnich podrostków, sposobiących się 
w domu do wyższych naukowych zakładów, i od- 
tąd cały matką tylko zdawał się zajęty. Przysu- 
nął jej cukiernicę, śmietankę, koszyk z ciastem, 
troskliwem okiem wciąż śledząc, ażali czego nie- 
potrzebuje, co żonę jego zdawało się pobudzać 
do żle ukrywanej niecierpliwości. Myśląc może, 
iż niedosłyszała udzielonej wiadomości, powtó- 
rzył ; 

gi Eugienio kochana! Panna Brygida tędy wła- 
śnie przejeżdża! 

— A cóż mię to może obchodzić ? — zawołała 
podrażniona, przeglądając jakieś dzienniki. 

Pani Eugenia była zjawiskiem niepospolitem, 
osobą wykwintną, wykształconą błyskotliwie, na- 
wet wszechstronnie — była oczytaną w obcych 
literaturach, umiejącą nieledwie na pamięć wszyst- 
kie memoary francuskie z różnych epok i ząkra- 
wającą w dobrej wierzę, jakby na jakąś damę 
dworu wersalskiego. Miewała też humory, fumy 
niepospolite. — Niewodowskich wogóle od po- 
czątku nie lubiła; nie umiała i nie widziała zgoła 
potrzeby ukrywać tego, więc też i biednej Emilce 
przez to nieraz zalała za serce, matkę jej niekiedy 
traktując tak, jak gdyby ją za boskie nie miała 
stworzenie. Wprawdzie bywały i nagłe zwroty 
i wybuchy, jakby jakieś czułości, bo pani Eugie- 
nia miała w gruncie dobre serce. — Cóż, kiedy 
na te objawy, dla samej ich przesady i dla 
zmienqości i niestałości charakteru kapryśnej pani 


niepodobna było rachować. To wytwarzało w tak 
bliskiem sąsiedztwie stosunek jakiś naprężony, 
nie miły dla wszystkich, grzebiący zwłaszcza dla 
młodzieży, której pierwszy kwiat uczucia w za- 
wiązku przez to nieraz bywał zwarzony. 

— To nasza krewna — przełożyła łagodnie 
pani Krasnogórska matka, myśląc zawsze o pan- 
nie Brygidzie. 

— Dziesiąta woda na Kisielu! A zresztą... co 
mi tam! Je men soucie comme de Van quarante! 

Pan Konstanty zwrócił rozmowę na inne tory, 
a żona jego przerzucała dalej kartki i arkusze, 
nucąc pod nosem jakieś nieokreślone melodye. 

Zebrano herbatę ze stołu, zamknięto wewnątrz 
ciężkie okienice wedle odwiecznego zwyczaju, 
wniesiono lampy do salonu; matrona zawsze 
z tym swoim spokojaym uśmiechem wyjęła jakąś 
robotkę na drutach z koszyka i pilnie nią się za- 
jęła. Wnaczęta rozbiegły się do zabaw; przyszedł 
doktor z miasteczka, Niemiec, doskonale mówiący 
po polsku, przyjaciel domu i gość codzienny od 
lat wielu. Pani Eugienia wpadła z nim na litera- 
turę, politykę, oblicze jej się wypododziło, humor 
się poprawił, stała się inną kobietą, panna Bry- 
gida szczęśliwie poszła w zapomnienie. 

A jednak była tak niedaleko! 

Gdy się koczyk, nieco staroświecki, zatrzymał 
przed karczmą, kazała otworzyć drzwiczki i wy- 
siadła, by rozprostować nogi aż zdrętwiałe od dłu- 
giego i niezbyt wygodnego siedzenia, poleciwszy 
służącej, by pilnowała mopsa, rzeczy i powozu. 
Była to osoba już niemłoda, ale czerstwa, zdrowa, 
otyła. Przechadzając się zwolna ponad przystanią 
i przypatrując się z przyjemnością oddawna nie- 
widzianemu krajobrazowi, usłyszała za sobą kląsk 
z bieza i turkot nadjeżdżającego powozu, a obej- 
rzawszy się, ujrzała wyskakującego z bryczki 
młodzieńca. Widziała go była w Wilnie, ale tylko 
zdaleka; wiedziała, kto on, znała niegdyś dobrze 
jego rodziców i ucieszyła się teraz niespodziewa- 
nem tu w tej chwili spotkaniem. 

Młodzieniec, w którego całym układzie było coš, 
co go od zwykłego poziomu zarówno wiejskich, 
jak i miastowych jego rówieśników wyróżniało, 
zbliżył się do niej i adkrywając głowę z ukło- 
nem pełnym uszanowania, powiedział głosem, 
w którym brzmiała sympatyczna nuta: 

— W braku czyjejś usłużnej pomocy, pozwoli 
szanowna pani, że się jej sam przedstawię. 


— Ależ to zbyteczna: Roman Sława... nie- 
prawda? 

— Do usług pani. 

— Widzieliśmy się świeżo w Wilnie, ale, co 
prawda, jakby całkiem sobie obcy, zdaleka! 

— Z głębokiem zawstydzeniem wyznaję w tem 
winę moją, rachując na łaskawe przebaczenie. 
Nie będę nawet próbował wymawiać się brakiem 
sposobności, bo ta powinna była się znaleźć, ale... 

— Wiem, wiem: nie miałeś czasu... byłeś bar- 
dzo zajęty... to się rozumie. 

, Młodzieniec zaczerwienił się i zły był za to na 
siebie. Szczęściem mops na rękach służącej z prze- 
rażliwem szczekaniem usiłował rzucić się na pię- 
knego dużego psa, którego miał ze sobą. 

— (zy towarzysz pana nie zdusi czasem me- 
go Murzynka? Antoni, trzymaj go! 

— Niech pani raczy być zupełnie spokojną. 
Perkun! tu! do nogi! 

— Imponującym jesteś z tym twoim bożkiem, 
panie Romanie! A wiesz, gdyby mi cię tam 
w Wilnie nie nazwano, nigdybym cię nie była 
poznała. 

— A ja przeciwnie, przypomniałem sobie od- 
razu łaskawą panią i nie śmiem już teraz do 
tego się przyznać, ale bardzo pragnąłem do niej 
się zbliżyć! Tak mi się żywo dawne czasy uprzy- 
tomniły ! 

— (zy podobna? no, prawda, że ja nie uro- 
słam, chyba wszerz — dodała wesoło — i nie 
wypiękniałam tak jak pan! 

— Dziękuję za komplement — odrzekł Roman 
wesoło — trochę wypięknienia zresztą podobno 
bardzo mi było potrzebne. O ile wiem, brzydkiem 
i niemiłem byłem dzieckiem. 

— No, tak znowu bardzo brzydkiem, nie, ale 
byłeś chudy, blady, trochę rozpieszczony przez 
babunię i nieśmiały, dziwnie nieśmiały, jak na 
jedynaka. a 

Roman uśmiechnął się, ale jakoś smętnie. Wy- 
raz „rozpieszczony* odnośnie do jego osoby, dzi- - 
wnym mu się wydał. 

— A z Celinką, eo się stało? — indagowała 
poczciwa panna Brygida. 

— Od śmierci matki przebywa w KRównej, u 
krewnych naszych. i 

— Alu tych kochanych, u tych jedynych lu- 
dzi? Nie rozumniejszego! Bywasz zapewne często 
w Równej, panie Romanie ? 
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Nie ulega wątpliwości, że wydarzenia w Aigues 
Mortes zyskały stokroć więcej rozgłosu, niż na to 
rozmiarami swemi zasługiwały. Z chwilą, kiedy 
zejdą się ponownie Izby włoskie, dostarczą one 
zapewne opozycyi powodu do- bardzo gwałto- 
wnych napaści na rząd za to, że zbyt łagodnie 
traktował sprawę zaburzeń francuskich, a zbyt 
ostro interwjeniował przy demonstracyach  rzym- 
skich. Opinione woła: „Francya winna była dać 
nam zadosyćuczynienie, a tymczasem myśmy je 
jej dali!“ Całe zajście uważać już można sta- 
nowczo za zakończone, jakkolwiek echa jego nie 
umilkną tak prędko. Rząd włoski postawił był 
gabinetowi francuskiemu następujące cztery żą- 
dania: aby włoscy robotnicy byli jaknajskutecz- 
niej zasłonięci przed wszelkiemi atakami i na- 
paściami, aby mer z Aigues-Mortes za wydanie 
odezwy został złożeniem z urzędu ukarany, aby 

, winnych zaburzeń niezwłocznie postawiono przed 
sądem, oraz aby rodzinom wymordowanych wy- 
płacono odpowiednie odszkodowanie. Rząd fran 
cuski, jak to już widać z depesz wczorajszych, 
przystąpił niezwłocznie do zadosyćuczynienią tym 
żądaniom. W Rzymie panuje już zupełny porzą- 
dek; na prowineyi niepokoje powtarzają się cią- 
gle. W Neapolu aresztowano ogółem 120 osób. 
W miasteczku sycylijskiem Milazzo wybito okna 
w mieszkaniu francuskiego konsula. Wszyscy na- 
czelnicy miast ogłaszają odezwy, uspokajające 
ludność i uwiadamiające ją, że zadosyćuczynie- 
nie ze, strony Francyi jest zupełne. 

Na onegdajszem posiędzeniu angielskiej Izby 
niższej wszedł na porządek dzienny obrad wnio- 
sek o zamknięcie dyskusyi nad bilem home-rule. 
Gladstone w krótkiej przemowie uzasadniał swoją 
rezolucyę, wyznaczającą na piątek zakończenie 
rozpraw. Obrady nad bilem home-rule — podniósł 
między innemi prezes ministrów — zajęły już do- 
tychezas 74 dni, to jest dwa razy więcej, niż się 
zazwyczaj poświęca ważnym dziełom ustawodaw- 
czym. -— Chamberlain postawił wniosek przeci- 
wny: „Izba wzbrania się przyjąć rezolucyę, ogra- 
niczającą dyskusyę nad największej doniosłości 
dla narodu reformą, której i tak już znaczna 
część bez jakiejkolwiek dyskusyi szczegółowej zo- 
stała przeciśnięta przez obrady parlamentarne. “— 
Chamberlain stawał w obronie swej rezolucyi na- 
der energicznie. Jako podstawę wniosku Gladsto- 
na — mówił Chamberlain — przytoczono konie- 
czność. Konieczność nazwał Pitt starszy argumen- 
tem tyranów i wyznaniem niewolników. Jedyną 
koniecznością jest fakt, że sam gabinet nie może 
się opierać wyłącznie na bilu home-rule, dla któ- 
rego kraj bynajmniej nie żywi entuzyazmu. Od- 
wolując się do ludu jedynie w sprawie autonomii 
irlandzkiej, gabinet byłby niewątpliwie przy wy- 
borach pobity poważną większością. — Izba od- 
rzuciła w końca 200 głosami przeciw 162 po- 
prawkę Chamberlaina, a następnie uchwaliła re- 
zolucyę , naznaczającą na dzień jutrzejszy zamknię 
cie dyskusyi nad bilem home-rule. 
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Wilno 19 sierpnia. 


(Go) Mamy już w naszem mieście zjazd arche- 
ologów rosyjskich, czego jednak na zewnątrz poza 
salą posiedzeń nie znać bynajmniej. Paręset osób, 

- przybyłych z różnych stron państwa, a nie połą- 
czonych z miastem i jego: mieszkańcami żadnemi 
węzłami, nie może się wcale przyczynić do oży- 
wienia ruchu, a archeologia od czasu rozwiązania 
wileńskiego Towarzystwa archeologicznego i złu- 
pienia muzeum nie budzi u nas najmniejszego za- 

- jęcia. Dawni jego członkowie i współpracownicy 
już po większej części w mogile, a nowych obe- 
cny system szkolny nie zdołał wcale wytworzyć. 

- Jeżeli zaś znajdą się w kraju odosobnieni pracowni- 
cy w zakresie archeologii, to punktem atrakcyj- 
nym dla nich nie jest i nie będzie moskiewskie 
Towarzystwo archeologiczne i urządzone przez 
nie zjazdy. Zresztą mamy w kraja kilku miłośni- 
ków i zbieraczy zabytków starożytnych, ale ci 
swemi skarbami dzielić się zapewne nie zechcą 
z ogółem, pomnąc na losy, jakie spotkały słynne 
zbiory hr Eustachego Tyszkiewicza, ofiarowane 


— Tam siostra moja, a jest nas już tylko 
dwoje na świecie! 

— Prawda! jaka to nieodżałowana szkoda tych 
waszych godnych rodziców! Jak u was zawsze 
bywało miło w tych waszych Dębach, choć pani 
domu, biedaczka, najczęściej leżąca przyjmowała 
gości. Szkoda, szkoda, żeś je sprzedał, kochany 

- panie Romanie! 

" — Mam nadzieję, że one na tem nie stracą, 
chyba przeciwnie — odparł Roman na pozór spo- 
kojnie, lecz w głosie jego było coś, co się ka- 
zało domyślać, że panna Brygida w szczerości 
swej nieoględnie dotknęła jakiejś czułej żyłki, 
która zadrgała boleśnie. 

— Zapewne, wierzę, że tak być musi, tylko, 
ponieważ mam zamieszkać w Jeziercach, to mi 

- żal tracić tak miłego sąsiada. 

— Jeżli tylko o to chodzi — odrzekł Roman 
z uśmiechem i skłonieniem głowy — to będę te- 
raz nierównie bliższym szanownego braterstwa 
pani, niż dotąd. 

— A to jakim sposobem? 

— Przydatki mi zostaną. Folwark to niewielki 
i do Dębów nieprzyległy; w nim osiąść i praco- 
wać zamyślam. Jezioro tylko będzie mię dzieliło 
od Jezierc, a to fraszka, zwłaszcza zimą. 

— Częstym zapewne bywasz gościem w Je- 
ziercach ? 

— Ach! pani, ze wstydem wyznaję, że odkąd 
wróciłem na wieś, nie byłem jeszcze u nikogo 
w sąsiedztwie. 

— Jakto? przez rok cały ? 

— (oś około tego: 

Ani nawet u mojego braterstwa ? 

Ani nawet u szanownego braterstwa pani. 
O panie Romanie! A w Górze? 

Chyba tylko tak, jak dziś, przejazdem. 
Ale dlaczegóź proszę? dlaczego? 

— Bo w smutnych warunkach objąwszy gospo- 
darstwo nie czułem pociągu do bywania między 
ludźmi. 

— Ależ to niedobrze! 

— Bardzo niedobrze, pierwszy to przyznaję. 

— Nie być w Jeziercach! Więc i mieszkańców 
ich... OWE 

— Dotąd, niestety, nie widziałem. i 

— Coraz to gorzej! Tracę dobre mniemanie, 
jakie zrazu byłam o Tobie powzięła, kochany pa- 
nie Romanie. 


tak wspaniałomyślnie na rzecz wileńskiego Mu- 
zeum starożytności, a wyrzucone ztamtąd i zabra- 
ne następnie do Moskwy tak brutalnie przez ko- 
misyę, na której czele stał wyższy oficer, odko- 
menderowany do niej przez Murawiewa! 


Wobec powyższych warunków zjazd archeolo- 
giczny w Wilnie, od samego zawiązku przed laty 
trzema, miał i ma obecnie charakter czysto ro- 
syjski, a na naszym gruncie, w naszej stolicy, 
gdzie walka dwóch narodowości, dwóch wiar i 
dwóch cywilizacyj, toczy się obecnie najzawzię- 
ciej, przybrać musiał charakter urzędowy i agre- 
sywny w stosunku do polskiej przeszłości i tera- 
źniejszości kraju — na co już zwracałem uwagę 
w mych poprzednich listach. — To też od począt- 
ku do końca, od nabożeństwa: w cerkwi gimna- 
zyalnej, odprawionego przez metropolitę Donata, 
aż do niemożności odczytywania nawet wyjątków 
z aktów polskich po polsku, wszystko nosi cha- 
rakter wyłącznie rosyjski. Językiem referatów i 
dyskusyj jest język rosyjski, a obok niego odzy- 
wa się przez usta barona de Bay, przedstawiciela 
Towarzystwa antykwaryuszów francuskich, i hr. 
de Fleury, miłośnika dyletanta w dziedzinie arche- 
ologii, język francuski. Przybył na zjazd wpra- 
wdzie jeden Niemiec, profesor z Królewca, ale 
zresztą niemiecka archeologia i język niemiecki 
milczą na nim całkowicie. Rzeczą było zupełnie 
naturalną, że żadne Towarzystwo naukowe -pol 
skie, żadna instytucya polska nie zechcą w ko- 
lebce dynastyi Jagiellońskiej, w ognisku niegdyś 
nauki i literatury polskiej, tłamionem i zniszezo- 
nem przemocą, przyczyniać się do uświetnienia 
archeologicznej bufonady rosyjskiej o „rosyjskim 
kraju“ i „rosyjskiem od wieków Wilnie.“ Nale- 
żało zatem pozostawić wolne pole pp. Sergiejew- 
skim, Kraczkowskim, Uspeńskim, itp. przedstawi- 
cielom wiedzy rosyjskiej w „kraju północno - za- 
chodnim.* Jeżeli jednak znalazły się na zjeździe 
jednostki polskie, to było wynikiem ich obowiąz- 
ków urzędowych. 

Ponieważ postępy archeologii rosyjskiej wogóle, 
a specyalnie tej, która w kraju naszym wystę- 
puje z tendencyą rusyfikacyjno - zdobywczą mogą 
być przedmiotem tylko rozprawy lub artykułu po 
lemiczno-naukowego, przeto ograniczę się tutaj na 
przedstawieniu wybitniejszych momentów wileń 
skiego zjazdu archeologów, mogących obudzić 
szerszy, pozafachowy interes. 

I tak uderzyła wszystkich ofiarność cara i jego 
syna, następcy tronu, na koszta ogłoszenia dru- 
kiem prac wileńskiego zjazdu archeologicznego, 
czego nie uczyniono dla dawniejszych ośmiu 
zjazdów archeologicznych. W każdym razie owe 
7000 rubli poświęcono wcale nie z pobudek nau- 
kowych, ani też mających coś wspólnego z nau- 
ką. Obecnie car popiera tym datkiem dzisiejszy 
system rządowy wobec Polaków na Litwie i Rusi, 
jak już poprzednio nie skąpił ofiar na wydawni- 
ctwa pamfletów historycznych p. Batiuszkowa 
(Ruś chełmska, Wołyń, Litwa i Białoruś). Weią- 
gnięcie do tego carewicza jest najlepszą oznaką 
ciągłości tego systemu na przyszłość. Przybywa 
jeszcze jeden dowód więcej, że dynastya holsztyń- 
sko-gottorpska bez silnych wstrząśnień wewnętrz- 
nych lub katastrofy zagranicznej , polityki swej 
względem nas i naszego kraju nie zmieni. Do 
objawów tejże kategoryi, mających przytem u- 
świetpić pierwszy zjazd naukowy rosyjski w da 
wnej stolicy Litwy, należy zaliczyć i obiecane 
przybycie do Wilna wielkiego księcia Sergiusza, 
honorowego prezesa zjazdu archeologicznego i je 
go małżonki wielkiej ks. Klzbiety, oczekiwanych 
tutaj d. 21 lub 22 sierpnia. 

Hr. Uwarowa, prezesowa moskiewskiego Towa- 
rzystwa archeologicznego, obrana również prze- 
wodniczącą zjazdu wileńskiego, w swem przemó- 
wieniu przedstawiła wszystkie zabiegi, jakie ze 
strony komitetów: moskiewskiego i wileńskiego, 
czyniono z wielkim zapałem u różnych osób i 
w różnych instytucyach, celem doprowadzenia 
zjazdu do skutku i urządzenia równocześnie 
wystawy archeologicznej w Wilnie. „Do współ- 
udziału w pracach — rzekła br. Uwarowa — 
wezwano wszystkich gubernatorów miejscowych, 
marszałków szlachty, biskupów prawosławnych i 
katolickich, duchowieństwo i obywateli wiejskich, 
którzy zdaniem komitetu, powinni byli posiadać 
archiwa i zbiory, a mianowicie: książąt Ogińskich, 
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— Najlepszy dowód, że było niezasłużone. 

— Trzeba się poprawić. 

— Mam mocną ku temu wolę i postanowienie 
szczere. 

— To już coś znaczy! 

— Rzecz dziwna — mówił dalej Roman, mimo- 
wolnie pociągnięty szczerością panny Brygidy. — 
Rzecz dziwna! Nikt może od dzieciństwa bardziej 
nie tęsknił za wsią rodzinną i rodzinnemi strona 
mi, a w nich za szezeremi, przyjacielskiemi sto 
sunkami i nikt ich może dotąd mniej odemnie nie 
użył. Ale też zato teraz przyrzekam sobie ten nie- 
dostatek wynagrodzić! Będę jeździł, będę odna- 
wiał dawne znajomości, będę zabierał nowe, bo 
to powinność, bo to obowiązek święty i nareszcie 
pokrzepienie, pociecha, a tego nam na każdym 


niemal kroku potrzeba! l - 


Gdy słów tych domawiał, a w źrenicach jego 
jakby w czystem zwierciadle odbijała się piękna 
i gorąca dusza, prom od miasteczka poważnie po 
wodach sunący, przybiegł do brzegu; wożnice po- 
prawili się na koźle, powóz panny Brygidy ruszył 
śmiało naprzód, że aż zadudniało na pomoście, 
gdy nań wjeżdżał siwkami, a w ślad za nim po- 
dążył i stangret Romana, wyprzągłszy już wprzó- 
dy lejcowe, które służący prowadził za uzdy. 

Roman wybrał się był do Wilna własnemi koń- 
mi i najprostszą drogą, czyli dawnym, pocztewym 
traktem, nie zaś świeżo zbudowaną szosą, z któ- 
rej do Wilna ledwie nie pod kątem prostym zba- 
czać było trzeba. 

— (zy nie będzie nas zanadto naraz? — za- 
pytała panna Brygida nieco zaniepokojona. 

Przewoźnicy tylko się zaśmiali, jak gdyby nie 

yło nawet o czem mówić. 

Niekontentując się wszakże taką odpowiedzią, 
Roman zapytał, czyby nie wolała czółnem osobno 
na brzeg przeciwny się dostać, coby i rychlej po- 
szło i przyjemniejszem być mogło. Na co gdy 
chętnie otrzymał przyzwolenie, skinął na wiośla- 
rza, podał rękę pannie Brygidzie , wprowadził ją 
do próżnującego na brzegu bacika i sam weń za 
nią wskoczył. Pomknęli po wodnej płaszczyznie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


CZAS z Piątku 25 Sierpnia 1893. 


Sanguszków, Radziwiłłów; hrabiów: Tyszkiewi- 
czów, Platerów, Czapskich, Zamoyskich. Zwróco- 
no także uwagę na zbiory w Galicyi, Czechach i 
Prusach. Ułożono przy pomocy P. Melukowa, J. 
Linniczenka, N. Janczuka, W. Sizera i hr. Uwa- 
rowej referat o zamkach „kraju zachodniego“, a 
przy współpracownictwie K. Bykowskiego referat 
o zabytkach architektonicznych. Rozesłano 7000 
egzemplarzy kwestyonaryusza do różnych osób 
prywatnych lub zajmujących stanowiska urzędo- 
we, a 172 profesorów, literatów i aczonych za- 
proszono do współudziału w pracach zjazdu. — 
Oprócz tego zwrócono ich uwagę na potrzebę u- 
łożenia indeksu źródeł rosyjskich i polskich, od 
noszących się do historyi, archeologii i etnografii 
gubernij zachodnich; na konieczność zbadania 
tekstu latopisu, przechowywanego w bibliotece 
hr. Zamoyskich w Warszawie i na doniosłość 
studyowania i konserwowania starodawnych świą- 
tyń kraju z zachowaniem właściwego im stylu 
w budownictwie i malarstwie. “ 

Z dalszego ciągu przemówienia hr. Uwarowej 
można się było dowiedzieć ogólnikowo o częścio- 
wych niepowodzeniach tych zabiegów i szczegó- 
łowo o gorliwem poparciu celów zjazdu ze strony 
niektórych osób. I tak hr. Uwarowa wyraziła ubo- 
lewanie, iż hr. K. Zamoyski odmówił wydania ze 
swej biblioteki tekstu latopisu. Pracami naukowemi 
popierały cele zjazdu następujące osoby: profesor 
A. Mierszyński, prof. A. Pawiński, Awenarius, hr. 
Fleury, Breze i Czudowskij; książę Radziwiłł, ks. 
Sanguszko i hr. E. Czapski ofiarowali na wysta- 
wę swe zbiory; pastor Bittenstein odpowiedział 
obszernie na kwestyonaryusz komitetu; Dr Bielsch 
z Pragi ofiarował modele mogił Czech i Moraw, 
Dawid Zapolskij poruszył kwestyę założenia to- 
warzystwa archeologicznego w „kraju Zachodnim*; 
prof. Zawitniewicz dokonywał poszukiwań arche- 
ologicznych w różnych stronach kraju, a profesor 
Antonowicz ofiarował swe wykopaliska i wogóle 
wobec celów zjazdu zachował się „ze współczu- 
ciem i ciepłem*. 

Oto mamy obraz całej działalności komitetu 
moskiewskiego. Jego zaś filia wileńska przygoto- 
wała: reprodukcye fotograficzne (na dwudziestu 
dwu tablicach) zabytków muzeum wileńskiego 
w liezbie 207; dalej wydała mapę archeologiczną 
gubernii wileńskiej i dwa tomy aktów, mających 
dostarczyć źródłowego materyału do wyjaśnienia 
różnych kwestyj poruszbnych w kwestyonaryuszu 
„O wewnętrznym bycie domowym mieszkańców 
Rosyi zachodniej w w. XVI* i „O kopowiszczach 
czyli sądach ludowych zwanych kopą w Rosyi 
zachodniej“. Wszystkie te wydawnictwa otrzymał 
każdy z uczestników zjazdu. 

Przemówienie barona de Bay, przedstawiciela 
Towarzystwa antykwaryuszów francuskich, i na 
posiedzeniu plenarnem zjazdu i podczas uczty 
członków zjazdu, pełne górnolotnych frazesów i 
ciągłych zapewnień sympatyj i miłości dla wiel- 
kiej i „pięknej ojczyzny rosyjskiej*, przyjmowano, 
rzec można, demonstracyjnie, całym grzmotem 0 
klasków. Z pewnem naprężeniem oczekiwano re- 
feratu A. Pawińskiego: „O województwie pod- 
laskiem w w. XVI pod względem geograficznym 
i statystycznym*. Odczyt był gruntowny i oczeki- 
wania nie zawiódł; przyjęto go oklaskami. Refe- 
rent demonstrował przed słuchaczami przyrząd Am- 
slera, przy pomocy którego obliczał obszar woje- 
wództwa podlaskiego. W dyskusyi nad tym refe- 
ratem, w której brali udział pop Lew Pajewskij, 
pułkownik Hirschfeld, prof. A. J. Markiewicz i 
prof. Uspenskij, tylko pierwszy z nich dotknął 
drażliwej kwestyi, wskazując na potrzebę bezpar- 
cyalnych studyów nad ziemią podlaską, jako, wa- 
żnem polu walki pod względem religijnym i na 
rodowym dla Rosyi zachodniej*, chociaż wobec 
referatu p. Pawińskiego uwaga powyższa była 
całkiem zbyteczną. 

Wileńska rada miej. stara się być bardzo gościnną 
i uprzejmą dla archeologów rosyjskich. Na odby- 
tem posiedzeniu dnia 15 sierpnia, postanowiła u- 
rządzić dla nich festyn w ogrodzie po - Bernar- 
dyhńskim. Stanie tam kilka pawilonów w stylu 
„staro -rosyjskim*, stosowanym rzekomo niegdyś 
w w. ks. Litewskiem. Budowniczy miejski p. Ja- 
nuszewski musi posiadać dużo fantazyi artysty- 
cznej, skoro podobny styl mógł odnaleść w gra- 
nicach w. ks. Litewskiego. 


Program lli Zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich w Poznaniu, 


w dniach 11, 12 i 13 września 1893 r. 


Przybywających na Zjazd uczestników przyj- 
mować będą na dworcu kolei żelaznej w Pozna- 
niu delegowani członkowie komitetu w niedzielę 
10 września i w poniedziałek 11 września przy 
wszystkich pociągach, wskazując kwatery i udzie- 
lając potrzebnych informacyj. W celu zamówienia 
kwater prosimy o zgłoszenia do skarbnika komi- 
tetu p. Dra Kusztelana. Biuro informacyjne znaj- 
duje się w gmachu frontowym Teatru polskiego 
przy ulicy Berlińskiej Nr 18. Dla wzajemnego za- 
znajomienia się zaprasza się gości w, niedzielę 
wieczorem na salę hotelu „Vietoria* obok Teatru 
polskiego. 


W poniedziałek d. 11 września, 


O godz. 9*/, odbędzie się solenne nabożeństwo 
w kościele farnym. 

O godz. 10'/ pierwsze ogólne zebranie w Teatrze 
polskim z następującym porządkiem dziennym: 1. 
zagajenie Zjazdu przez prezesa komitetu, hr. Augu- 
sta Cieszkowskiego. 2. powitanie uczestników a) 
w imieniu miasta Poznania, przez radzcę Dra Wi. 
cherkiewicza, b) centralnego Towarzystwa rolni- 
czego przez prezesa hr. St. Zółtowskiego, c) pra- 
wników wielkopolskich przez radzcę St. Mottego. 
3. wybór marszałków Zjazdu i ukonstytuowanie 
biura. 4. odczyt: „O postępie ekonomicznym i spo- 
łecznym Galicyi od czasu zaprowadzenia samo- 
rządu“, przez St. Szczepanowskiego, posła do Rady 
państwa. 5. odczyt: „Parlamentaryzm a gmina“, 
6. sprawozdanie z czynności komisyi emigracyj- 
nej. 7. rozdział na sekcye. 

O godz. 4 po południu: 

I. Sekcya dla prawa publicznego obradować bę- 
dzie w Bazarze, w jednej z sal mniejszych. 

Referaty: 

1. „Pożądaną jest rzeczą, aby w gimnazyach 
udzielano propedeutyki prawniczej, t. j. pewnych 
przygotowawczych wiadomości zasadniczych z nau- 
ki prawa prywatnego i publicznego* — prof. Dra 
Zolla z Krakowa. 

2. „W jakim kierunku należałoby przeprowadzić 
reformę sądów przysięgłych, by instytucyę tę 
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sprawiedliwości ?* — prof. Dra Ostrożyńskiego ze 
Lwowa. 

3. „O potrzebie reformy śledztwa wstępnego*— 
prof. Dra Stebelskiego ze Lwowa. 

4. „O potrzebie zaprowadzenia postępowania 
kontradyktoryjnego w postępowaniu śledczem, 
zwłaszcza w przedmiocie aresztu śledczego i ści- 
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stępowaniu śledczem wogóle“ —'adw. Dra Zinsa 
ze Stanisławowa. 

II. Sekcya dla ekonomii społecznej i spraw po- 
krewnych obradować będzie w' wielkiej sali baza- 
rowej. 

Referaty: 

1) „Walata złota i jej wpływ na gospodarstwo 
społeczne“, — profesora Dra Milewskiego z Kra- 
kowa. 

2) „Połączenie kredytu hipotecznego z ubezpie- 
czeniem na życie“, — prof. Dra Głąbińskiego ze 
Lwowa. 

3) „O zawodowej organizacyi stanu rolniczego 
na wzór francuskich syndykatów rolnych“, prof. 
Dra Leo z Krakowa. 

4) „Stan i organizacya kredytu włościańskiego 
w Galicyi*, — Dra L. Caro z Krakowa. 

5. „Korreferat w kwestyi lichwy.“ 

6. „Czy i o ile Spółki, należące do Związku 
Spółek polskich w Prnsiech, mogą zaspokoić po- 
trzeby kredytowe mniejszych posiedzicieli , ziem- 
skich,“ — X. patrona Wawrzyniaka ze Sremu. 

1. „Chroniczny charakter obecnego przesilenia 
rolnego.“ 

8. „O potrzebie statystyki w dzielnicach pol- 
skich.* 


We wtorek 12 września. 
o godzinie 9 przed południem: 

IM. Sekcya dla prawa prywatnego w jednej 

z sal mniejszych w Bazarze. 
Referaty: 

1. „O potrzebie i znaczeniu statystyki prawa 
prywatnego,“ — Dra Jaworskiego z Krakowa. 

2. „O potrzebie reformy prawa małżeńskiego, * — 

Dra Bujaka ze Lwowa. 
„ 3. „Stosunek dobrowolnej sprzedaży gruntów do 
ich dzierżawy i najmu podług projektu prawa cy- 
wilnego dla Niemiec,* — adw. Mottego z Gro- 
dziska. 

4. „Tłumaczenie nazwisk cudzoziemskich ze sta- 
nowiska prawa cywilnego,* — adw. Sunderlanda 
z Siedlec. 

IV. Sekcya dla spraw emigracyjnych w wiel- 
kiej sali bazarowej. 

Referaty: 

1. „Wychodźtwo polskie z pod panowania ro- 
syjskiego -— Dra Kłobukowskiego ze Lwowa. 

2. „O wychodżtwie z Galicyi* — prof. Dra Kle- 
czyńskiego, koref. p. Dwernickiego. 

3. „O emigracyi z pod panowania niemieckie- 
go*— patrona Jackowskiego z Poznania. 

4. „O koloniach polskich w północnej Ame- 
ryce* — prof. Dra Dunikowskiego ze Lwowa. 

5. „O koloniach polskich w Brazylii* — prof. 
Dra Siemiradzkiego ze Lwowa. 

6. „Łączność okonomiczna z wychodźtwem* — 
Dra Ungara ze Lwowa. 

O godz. 4 po południu: 

V. Wspólne obrady wszystkich sekcyi, nad 
kwestyą małej własności ziemskiej, 
w wielkiej sali bazarowej. 

Referaty: 

1. „Rozwój osadnictwa krajowego w wscho- 
dnich prowineyach monarchii pruskiej i prawo- 
dawstwo rentowe* — Dra Kalksteina z Poznania. 

2. „Kwestya małej własności ziemskiej w Ro- 
syi* — p. Kutyłowskiego z Petersburga. 

3. „Kwestya udziału robotników i ofieyalistów 
w zysku przedsiębiorstwa rolniczego* — hr. Ciesz- 
kowskiego z Wierzenicy. 

Sekcye, które nie zdołają załatwić całego po- 
rządku obrad, mogą uchwalić powtórne zebrania 
w następnych dniach i w takich godzinach, które 
najmniej kolidować będą z obradami innych sek- 
cyj, ewentualnie w środę rano przed drugiem 
plenarnem zebraniem. 


We środę 13 września. 


O godz. 11 przed południem drugie plenarne 
zebranie w Teatrze polskim z następującym po- 
rządkiem dziennym: è 

1) sprawozdanie z wyniku obrad sekcyjnych. 

2) odczyt: „O przemyśle domowym z szcze- 
gólną uwagą na ekonomiczne potrzeby obieży- 
sasów. * 

3) odczyt: „O taryfach kolejowych.” i 

4) wybór komisyi rewizyjnej do sprawdzenia 
rachunków. / k 

5) uchwała co do przyszłego zjazdu i w tym 
celu wybór komisarzy. — 

6) pożegnanie i zamknięcie zjazdu. 

O godz. 4 po południu: Wspólna uczta w Ba- 
zarze. 

Z polecenia 
„ Komitetu III zjazdu 
prawników i ekonomistów polskich 
Dr J. Kusztelan, Dr T. Kalkstein, 
skarbnik. sekretarz. 


Dla informacyi uczestników zjazdu podaje się 
do wiadomości, co następuje: 

We środę dnia 13 września. Teatr polski urzą- 
dzi przedstawienie galowe. Początek o godz. wpół 
do 8. Tegoż dnia o g. 10 odbędzie się w Bazarze 
wieczór z tańcami. Dla uczestników i ich rodzin 
wstęp wolny ; dla innych osób bilet wstępu koszto- 
wać będzie 5 mrk. 

We czwartek dnia 14 września projektowane są 
wycieczki do wyboru, a mianowicie: a) wycieczka 
do Gołuchowa dla zwiedzenia zbiorów historycznych 
hrabiny z książąt Czartoryskich Działyńskiej ; b) 
wycieczka przez Gniezno do Jarząbkowa, osady 
rentowej banku ziemskiego, urządzonej przez wło- 
ścian górnoszlązkich, uśl 

Uczestnicy zjazdu korzystać mogą z ulg, jakie 
przedstawia nabycie biletu objazdowego (Rund- 
reise-Billet), który wystawia naczelnik każdej sta- 
cyi po zamówieniu dwa dni naprzód. Bilet taki 
jest tańszy od zwyczajnega o 20 proo., a służy 45 
dni przy odległościach 600 do 2000 kilometrów, 
60 dni zaś ponad dwa tysiące kilometrów. Pa. 
kunki wolno zabierać tylko ręczne. Na wniosek 
o bilet objazdowy dostarcza kolej formularzy, 
w które wpisuje podróżnik 0 o stacye 
projektowanego objazdu. Jeżeli 30 uczestników 
odbywa wspólną podróż, to powinni wnieść do 
zarządu kolejowego (Betriebsamt — dla Galicyi 
w Katowicach) 2 dni naprzód podanie, na mocy 
którego uzyskują 50 proc. zniżki w cenach zwy- 
czajnych — nie objazdowych. Dla ogób wyjeż- 
dżających rano ze Lwowa, a wieczorem około g. 
10 z Krakowa, jest pociąg kuryerski przez Bogu- 


min (Oderberg) najdogodniejszą komunikacyą ; 
przybywa on przez Wrocław do Poznania o godz. 
wpół do 11 rano. Dla osób wyjeżdżających wie- 
czorem ze Lwowa, a rano z Krakowa, jest drugi 
pociąg kuryerski przez Oświęcim lub Szczakowę 
i Wrocław, a przybywa do Poznania o północy. 


KRONIK A. 


Kraków 24 sierpnia. 


— Zapiski osobiste. Radca dworu i dyrektor po- 
licyi lwowskiej p. Krzaczkowski przybył wczoraj 
z Wiednia do Krakowa, a dzisiaj rano odjechał do 
Lwowa. 

— W gmachu starostwa odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem zastępcy delegata Namiestnika hr. 
Starzeńskiego posiedzenie komisyi sanitarnej powiato- 
wej, na którem: 1) skonstatowano, że zarządzenia 
asanizacyjne we wszystkich gminach powiatu poczy- 
nione zostały ; 2) przyjęto do wiadomości sprawozda- 
nie o wyniku rewizyi gmin przedmiejskich od domu 
do domu, dokonanych przez lekarza powiatowego Dra 
Ponikłę w miesiącach kwietniu, maju i czerweu; 3) 
uchwalono sposób, w jaki akcya sanitarna w myśl 
obowiązujących rozporządzeń na przypadek epidemii 
w powiecie najskuteczniej wykonanąby być winna; 
4) wysłuchano opinii lekarza powiatowego Dra Po- 
nikły co do przeprowadzenia izolacyi, delożowania i 
desinfekcyi; 5) uchwalono odnieść się do Wydziału 
Rady powiatowej, aby zechciał uchwalić kwotę do 
wysokości 500 złr., któraby oddana była do dyspo- 
zycyi komisyi wykonawczej, złożonej z Dra Ponikły 
i p. Jana Bociańskiego, jako delegata Rady powiato- 
wej, na cele 1zolacyi, delożowania, żywienia delożowa- 
nych i naglących robót asanizacyjnych z zastrzeże- 
niem zwrotu po ściągnięciu od stron obowiązanych 
do ponoszenia kosztów; 6) przyjęto do wiadomości, 
że stan zdrowotny w powiecie jest bardzo pomyślny 
obecnie i żadnych chorób zakaźnych w formie epide- 
mii nie ma. 

— Cholera. W ciągu dnia 22 b. m. zachorowało 
na cholerę : 

W pow. nadwórniańskim: w Delatynie 3 osoby, 
w Mikuliczynie i Dobrotowie po 2 osoby. 

W pow. śniatyńskim: w Chlebiczynie polnym 1 
osoba. 

Wyzdrowiały dwie osoby w powiecie brzeskim, po 
jednej w Szczepanowie i w Kopalinach ad Jasień. 

Umarły w Delatynie 2 osoby, w Dobrotowie jedna 
osoba. 

Prócz tego zdarzyły się podejrzane wypadki zacho- 
rowania i śmierci w Nadwórnej, w Szeparowcach 
w powiecie kołomyjskim, w Chomczynie w powiecie 
kosowskim, oraz w mieście Krakowie. Badania 
bakteryologiczne w toku. 

Warsz. Dniewnik podaje następujące nowe bin- 
letyny o przebiegu cholery w guberniach Królestwa: 
W mieście Kole dnia 19 sierpnia zachorowało osób 
12, zmarło 3, pozostało chorych 37. 

W osadzie Mazowiecku dnia 19 sierpnia nie za- 
chorował nikt, zmarło osób 2, wyzdrowiała 1, pozo- 
stało chorych 8. 

W osadzie Czyżewie, zachorowało 8 osób, zmarło 
5, pozostało chorych 18. 

Z powodu ukazania się w kilku miejscowościach 
gubernii kaliskiej wypadków cholerycznych, zarząd 
kolei warszawsko - wiedeńskiej zarządził energiczne 
środki, mające na celu stłumienie epidemii. W tych 
dniach pociągiem nadzwyczajnym wyjeżdża na obie 
linie komisya sanitarna z Drem Śliwiekim, naczelnym 
lekarzem służby zdrowia, dla zwiedzenia pod wzgle- 
dem sanitarnym zabudowań stacyjnych i drogowych. 
W razie potrzeby otwarte i umeblowane będą baraki 
choleryczne, wzniesione na stacyach: Aleksandrów, 
Ząbkowice i Koluszki, do czego też, tak jak w roku 
zeszłym, uorganizowana jest służba lekarsko- sanitar- 
na. (o zaś do wprowadzenia wagonów sanitarnych 
(białych), zaopatrzonych w łóżka i środki ratunkowe, 
kursujących w roku zeszłym przy wszystkich pocią- 
gach osobowych, przygotowane i rozstawione będą 
one po stacyach i dopiero w razie potrzeby przy- 
czepiane zostaną do pociągów dla przewożenia osób 
chorych, lub podejrzanych o dolegliwości choleryczne. 

— Do Przemyśla przybył d. 21 b. m. J. Ekse. 
p. Namiestnik hr. Badeni, aby na miejscu zbadać 
rozmiary klęski powodzi i poczynić odpowiednie za- 
rządzenia. Na dworcu oczekiwali p. Namiestnika obaj 
biskupi, jeneralicya, przedstawiciele władz autonomi- 
cznych i starosta Gorecki. Na zaproszenie zastępey 
marszałka powiatowego Dra Czaykowskiego udał się 
p. Namiestnik wprost z dworca do biura Wydziału 
rady powiatowej, gdzie właśnie odbywało się posije- 
dzenie Wydziału i komitetu ratunkowego. {utaj 
w obszernem przemówieniu przedstawił Dr Czaykow- 
ski p. Namiestnikowi obraz klęski, jaka dotkneła po- 
wiat przemyski. P. Namiestnik w odpowiedzi zauwa- 
żył, iż akcyę ratunkową ograniczyć należy na razie 
do spraw najbardziej piekących, a więc do sprawy 
spuszczenia stojących wód i kwestyi zasiewów je- 
siennych, inne zaś — jak sprawę przezimowania in- 
wentarza żywego oraz sprawę zasiewów wiosennych 
odłożyć na póżniej. W sprawie spuszczania wód o- 
świadczył p. Namiestnik, iż obok dostarczenia potrze- 
bnych sił technicznych, asygnuje na ten cel 2.600 
złr. z funduszów państwowych; w kwestyi zasiewów 
jesiennych przyrzekł pomoc materyalną ze strony 
państwa, która uastąpi po obliczeniu szkód poczynio- 
nych przez wodę. Także w sprawie opustów podat- 
kowych, jakoteż w sprawie bezpłatnego zaopatrzenia 
ludności w sól bydlęcą, przyrzekł p. Namiestnik po- 
czynić zaraz za powrotem swym do Lwowa odpo- 
wiednie zarządzenia. 

Słowa p: Namiestnika zostały przez obecnych 
obywateli, pomiędzy którymi byli pp. książę Włady- 
sław Sapieha, książę Adam Lubomirski, Włodzi- 
mierz Kozłowski, Dr Dworski, Wł. Łoziński, Jocz i 
Jan Pawlikowski, nader przychylnie i z uznaniem 
przyjęte. 

Dnia następnego, tj. we wtorek udał się p. Namie- 
stnik w towarzystwie p. Dra Czaykowskiego, księcia 
Adama Lubomirskiego i starosty Goreckiego do włeści 
położonych nad Sanem, które najbardziej od wyłewu 
ucierpiały. Droga wiodła na Hureczko, Hurko, Me- 
dykę, Chałupki dusowskie, Torki, Pożdziacz, Stubno, 
Stubieńko, Skład solny i Barycz. W Baryczu prze- 
wieziono się promem do Sośnicy, a ztamtąd podążo- 
no do Radymna. P. Namiestnik — jak pisze Gazeta 
Przemyska — przyglądał się wszędzie bacznie zni- 
szezonym rolom, domostwom i drogom, słuchał skarg 
i żądań włościan i widocznie wzruszony roztaczają- 
cym się przed nim obrazem nędzy, przyrzekł, że we- 
dle możności zaradzi klęsce powodziowej, przyczem 
zaznaczył, żę jak najrychlej należy przystąpić do wy- 
konanią na Sanie przekopów pod Rolestraszycami, Me- 
yka i Dusowcami, 

Według Dz, Połskiego miał p. Namiestnik oświad- 
czyć w Przemyślu, iż jeżeli pozwoli teren, na któ. 


[rym wielkie manewry mają się odbyć, a stosunki gą. 


CZAS z Piątku 25 Sierpnia 1898. 


Ebersa itd. Wszędzie widać sztandary o barwach 
narodowych, dywany w oknach i festony. 

Q godzinie 9 rano uroczystość rozpoczęła się 
solennem nabożeństwem w nowym kościele, we- 
wnątrz i zewnątrz pięknie przystrojonym. Uroczy- 
stą mszę św. odprawił najpierw tutejszy paroch 
ruski X. kanonik Jan Kopyściański. Chór śpiewał 
pieśni liturgiczne ruskie. Kazanie zastosowane do 
uroczystości wygłosił miejscowy proboszcz X. kan. 
Andrzej Gruszka, który miał następnie uroczystą 
sumę. Na nabożeństwie był zarządca zakładu zdro- 
jowego radca Sokołowski, reprezentacya gminna 
z Józefem Znamirowskim na czele, oraz liczna pu- 
bliczność i goście kąpielowi ze wszystkich ziem 
polskich. Straż ogniowa tworzyła szpaler przy wej- 
ściu do kościoła. 

Po nabożeństwie odbyło się zebranie w chodniku 
przy głównym zdroju. Po pobłogosławieniu źródła 
przez X. Kopyściańskiego i X. Gruszkę, przemawiał 
pierwszy zarządca zakładu, radca Sokołowski, zazna- 
czająe, że w 100-letniej pracy około rozwoju Krynicy 
mężowie tacy, jak Dr Schultes, Dietl, oraz Michał 
Zieleniewski, okryli się sławą i podnosząc, że za- 
daniem rządu będzie wszystkie jeszcze istniejące 
niedogodności i niewłaściwości w najbliższym cza- 
sie usunąć. Zakończył okrzykiem na cześć Najj. 
Pana. Drugi mówił naczelnik gminy, Józef Zna- 
mirowski, dziękując lekarzom polskim, szczegól- 
niej Wydziałowi lekarskiemu Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego i prof. Korczyńskiemu za opiekę 
i życzliwość dla Krynicy. Krynica musi kroczyć 
dalej na raz wytkniętej drodze, wprowadzać 
u siebie ulepszenia niezbędne pod względem le- 
karskim, oraz nowsze urządzenia sanitarne, a przy- 
tem dbać o wygody dla gości. Tak iść i praco- 
wać przyrzekł mowca imieniem gminy i komisyi 
zdrojowej, pragnąc, by Krynicę postawiono na ta- 
kim stopniu, iżby nikt nie miał wymówki, że 
jest zmuszony, z powodu braku wygód tutaj, 
udhwać siędo zagranicznych kąpieli, gdy mu 
ziemia ojczysta może dać zdrowie i siły, a grosz 
polski w kieszeń obcą nie pójdzie. Ustępy tej 
mowy, zakończonej również okrzykiem na cześć 
Najj. Pana, przyjmowano oklaskami. 

Trzeci, imieniem gości, mówił Ludwik Heine, 
burmistrz ze Złoczowa, zachęcając do zwiedzania 
zdrojowisk karpackich, gdzie nietylko zdrowie od- 
zyskać można, ale także pokarm dla duchą. Wolno 
tu czuć i myśleć po polsku. 

Po przemówieniach odsłonięto tablicę pamiątkową 
z granitu belgijskiego z napisem: „1793—1893. 
Na pamiątkę setnej rocznicy oddania zdrojów 
krynickich na użytek publiczny." 

Na tem zakończyła się uroczystość, poczem li- 
cznych uczestników uroczystości podejmował u sie- 
bie gościnnie naczelnik gminy Znamirowski śnia- 
daniem, w czasie którego wzniesiono liczne toasty. 

Wieczorem uroczyste przedstawienie w teatrze 
z prologiem pióra Stanisława Rossowskiego. 

Paryż 24 sierpnia. Rosyjska eskadra , która 
we wrześniu odwiedzić ma francuskie. wybrzeża, 
 |zostawać będzie pod komendą kontradmirała A- 
welona. Składać się będzie z czterech pancerni- 
ków i ma podobno pozostawać na morzu śród- 
ziemnem przez kilka lat. 

Petersburg 24 sierpnia. Nad granicę rosyj- 
sko-austryacką wydelegowani zostaną urzędnicy 
cłowi, a to zpowodu przewidywanego znacznego 
rozszerzenia wzajemnych stosunków handlowych. 
Urzędnicy ci mają głównie zwracać uwagę na to, 
aby pod firmą austro-węgierską nie przywożono 
do Rosyi towarów pochodzenia niemieckiego. „ 


szych trzech dni po doręczeniu pisma upominającego 
pozostanie bez skutku, należy o tem uczynić donie- 
sienie, a to do dyrekcyi policyi, gdzie się takowa 
znajduje; w innym razie zaś do właściwej władzy 
politycznej pierwszej instancyi, poczem ta władza ma 
zarządzić w drodze przymusowej zwrócenie pożyczo- 
nej książki. Dla pożyczających, przeciw którym po- 
stąpiono w powyższy sposób, upoważnienie do poży- 
czania książek ważne będzie odtąd tylko warunkowo. 
Gaśnie zaś ono na przeciąg jednego roku całkowicie, 
jeżeli pożyczający musiał być jeszcze raz upominany 
o zwrot wypożyczonych książek. Zakazuje się wy- 
raźnie przełożonym bibliotek odstępowania od tych 
przepisów przez wzgląd na osobę pożyczającego lub 
inne okoliczności. 

— Wieliczka. W niedzielę d. 3 września b. r. 
urządza się zwiedzenie kopalń wielickich, z którego 
czysty dochód przeznaczony na dobroczynne cele. 
Kopalnia będzie rzęsiście oświetloną, a nadto uroz- 
maicą pobyt publiczności w kopalni ognie sztuczne 
i jazda piekielna, Ponieważ w tym dniu tylko 400 
osób w dwóch oddziałach po 200 osób kopalnię 
zwiedzić może, dlatego zawiadamia się, że biletów 
wyłącznie w księgarni 8. A. Krzyżanowskiego, Ry- 
nek linia A — B, w kawiarni Piotra Porzyckiego, 
Rynek nr. 17 I piętro w Krakowie, oraz w Wieli- 
czee przy kasie nabyć można. Cena biletu dla je- 
dnej osoby 2 złr. 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu ma- 
chiną parową. Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i 
wyjazdem machiną parową 2 złr. 80 ct. — Z prze- 
syłką pocztową 20 ct, więcej. Wejście i zjazd do ko- 
palni odbywa się o godzinie 1 i 1'/ę popołudniu. 
Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wieliczki 
o godzinie 12 w południe, z Wieliczki do Krakowa 
o godzinie 6 min. 10 wieczorem. — Omnibus odcho- 
dzi z Wieliczki do Krakowa o godzinie 5 i 7 wie- 
czorem. 

— Honorowe: obywatelstwo nadała Rada miejska 
w Brzozowie swemu burmistrzowi p. Franciszkowi 
Prochasce. 

— Milion złr., uchwalony przez Radę państwa na 
zapomogi dla urzędników państwowych, zostanie osta- 
tecznie rozdzielony w przyszłym miesiącu. Zasady, 
według których nastąpi rozdział, zostały już ułożone. 
Największe sumy przypaść mają urzędnikom, podle- 
głym Ministerstwu handlu, skarbu i sprawiedliwości. 
Zapomogi dla urzędników wynosić będą 40— 100 złr. 
Szczególnie zostaną uwzględnieni dyurniści przy niż- 
szych sądach. 

— Andriolli, znany artysta-illustrator, zmarł wczo- 
raj w Nałęczowie, gdzie przebywał od dłuższego czasu 
złożony ciężką chorobą. 

— Pani Wanda van der Meer z domu Kleczkow- 
ska, znana śpiewaczka, prosi nas wobec rozgłoszonej 
wieści o jej śmierci o zawiadomienie czytelników, że 
cieszy się zupełnie dobrem zdrowiem, bawi obecnie 
z mężem i córeczką w Ostendzie i zamierza wystą- 
pić z koncertami, z których pierwszy w tych dniach 
miał się odbyć w Blankenberghe. 

— Panujący książę Ernest Il sasko - koburski 
zmarł wczoraj w nocy na zamku letnim w Reinhards- 
brunn. Zmarły był jednym z najpopularniejszych 
w Niemczech i najwykształceńszych książąt rzeszy 
niemieckiej. Ernert II-gi August Karol Jan Leopold 
Aleksander Edward urodził się w Koburgu d. 21-go 
lipca 1818 r., uczęszczał na uniwersytet w Bonn, do- 
służył się w armii saskiej rangi jenerał-majora, przed- 
siębrał potem długie podróże po Francyi, Anglii, Bel- 
gii, południowej Europie i Afryce, ożenił się d. 3-go 
maja 1842 r. z księżniczką Aleksandryną badeńską 
i objął po śmierci ojca, ks. Ernesta, w d. 29 sty- 
cznia 1844 r. rządy swego dziedzicznego państewka. 
Połączył on wspólną konstytucyą obydwa księstwa: 
Sachsen Koburg i Sachsen-Gotha. Podczas wojny duń- 
skiej odniósł w d. 5 kwietnia 1849 r. zwycięstwo 
pod Eckernförde. Odtąd należał książę do najgorliw- 
szych krzewicieli idei jedności niemieckiej, zakładał 
w tym celufliczne stowarzyszenia gimnastyczne, strze- 
leckie, itd., sam do nich należąc. W kampaniach 
z r. 1866 i 1870 uczestniczył osobiście. Zmarły wy- 
wierał wszakże nietylko silny wpływ na ruch poli- 
tyczny Niemiec, był on również gorącym orędowni- 
kiem nauk i sztuk pięknych. Sam skomponował sze- 
reg oper: „Zaira“, „Kasylda*, „Santa Chiara“ i 
„Diana de Solanges*, z których „Santa Chiara* 
graną była jeszcze przed dwoma laty w teatrze 
Krolla w Berlinie z powodzeniem. W r. 1862 podjął 
z gronem uczonych wielką podróż naukową do Egi- 
ptu i Abisynii. Pamiętniki jego, wydane przed dwo- 
ma laty, powitała krytyka niemiecka, jako dzieło 
pomnikowej dla historyi swojego czasu wartości. 

Na wiadomość o śmierci ks. Ernesta przybył wczo- 
raj w południe cesarz Wilhelm do Reinhardsbrunn. 
Rządy w księstwie objął Alfred książę KEdynburski. 

— Hr. Posadowsky, nowy sekretarz stanu w nie- 
mieckiem ministerstwie skarbu, jest umiarkowanym 
bimetalistą. Tak donosi National Ztg, dodając, iż 
pruski minister skarbu Miquel zajmuje się obecnie 
bardzo gruntownemi studyami nad walutą, skutkiem 
czego należy się spodziewać w bliskim czasie ważnych 
propozycyj rządowych, w sprawie zmiany obecnej 
waluty, 

— Petersburski departament medyczny delego- 
wał do Azyi Mniejszej lekarzy, którzy czynić będą 
doświadczenia nad leczeniem cholery rośliną Ferula 
Gumbul. Roślina ta przyjmuje się i w rosyjskim 
Turkiestanie, a odznacza się własnościami pobudza- 
jącemi i przeciwskurczowemi. 

— Upały niesłychane panują szczególnie w Anglii 
i we Francyi. Od lat 50 nie było takiego gorąca 
w Anglii. Termometr na obserwatoryam w Green- 
wich wykazywał w tych dniach 31° Cels, w cieniu, 


a 57° w słońcu. Liczba wypadków porażenia słone- 
cznego, nawet z przebiegiem śmiertelnym, jest zna- 
czna, zwłaszcza między wojskiem, odbywającem ćwi- 
czenia, W wielu załogach, a między innemi w obozie 
pod Aldershot, oficerowie pozwalają żołnierzom przy- 
bywać na przegląd bez mundurów. Szkody, w polach 
zrządzane przez długotrwałą suszę, są niepowetowane; 
w wielu miejscowościach ludzie porzucili pracę w polu 
z powodu upału i porażeń słonecznych. W samym 
Londynie widać bardzo wielu mężczyzn, którzy , zdjąw- 
szy surduty, chodzą w samych kamizelkach; cylin- 
der ustąpił miejsca kapeluszowi słomkowemu. Rzecz 
to niebywała, a nawet prawo, przez parlament wy- 
dane, nie dokazałoby tego, co doprowadziły do skutku 
upały; cylinder bowiem uważany jest przez Anglika 
za oznakę niejako jego godności. Z Francyi również 
ze wszystkich okolie nadchodzą wieści o niepamięt- 
nych upałach. Według raportu, nadesłanego do mi- 
nisteryum rolnictwa, zbiory ucierpią wielce na tem, 
jeśli susza i wysoka temperatura potrwa dłużej. Prze- 
cięciowo panuje we Francyi od 28—38%; w Vichy 
upał dochodzi do 44% w słońcu. Woda w mniejszych 
rzekach wysycha; zbiór wina, które zbyt prędko doj- 
rzewa, zagrożony. i 


nitarne nie przeszkodzą, tedy manewry bezwarunkowo 
się odbędą. Co do strzelania ostremi nabojami przez 
wojsko, w której to sprawie odniesiono się z Prze- 
myśla do ministerstwa z zażaleniem, iż ludność, na- 
wiedzona powodzią, nie meże w dodatku dostać się 
do swych pól i zebrać resztek zboża, oświadczył p. 
Namiestnik, że odtąd strzelanie odbywać się będzie 
do godz. 10 rano, poczem odnośne tereny i dostęp 
do pól otwartym zostanie. 

— Wydział krajowy, jak się dowiaduje N. Re- 
forma, wystosował w sprawie manewrów pismo do 
prezydyum Namiestnictwa. W piśmie tem nie żąda 
Wydział wprost odwołania manewrów, ale stwierdza, 
że „za stan dróg w kraju, tak krajowych, jak po- 
wiatowych i gminnych, w obecnej chwili żadnej na 
siebie odpowiedzialności brać nie może,* ciągłe bo- 
wiem deszcze i ulewy uszkodziły je wszędzie, a na 
. podjęcie i uskutecznienie ich naprawy i czas jest zbyt 
krótki i pora niestosowna, z powodu opóźnienia ro- 
bót w polu tak, że Wydział krajowy obecnie nie 
może urgować czy to wydziałów powiatowych, czy 
gmin, aby w tej chwili do naprawy komunikacyi 
przystąpiły. Podniósłszy tę sprawę, zaznacza Wydział 
krajowy, „iż nie wątpi, że Namiestnictwo, znając do- 
kładnie sytuacyę i położenie rolników w obecnej 
chwili, nie zechce ze swej strony przynaglać czynni- 
ków miejscowych“ do takich robót, „aby nie odry- 
wać rąk od pracy w polu, od której i tak przez po- 
wołanie rezerwistów znaczna ilość pracowników w go- 
rącej chwili oderwaną została. 

Dalej podniesiono w piśmie Wydziału krajowego, 
iż „zachodzi obawa, że plony“ — stojące jeszcze 
w polu -—— „nie będą mogły być uprzątnięte z pól, 
nawet w razie, jeśliby pogoda aż do terminu rozpo- 
częcia właściwych manewrów, to jest do 2 września 
sprzyjała, a wskutek tego mogłyby powstać szkody, 
któreby mogły ludności i tak dotkniętej ogólną klę- 
ską, przysporzyć nowych strat.“ 

Z kolei podnosi Wydział krajowy, iż „nie da się 
zaprzeczyć, że wylewy i bardzo znaczne rozmoknięcie 
ziemi w czasie gorącym, w którym rozkład szybko 
następuje i jakość wody do picia, i tak zwykle nie- 
dobrą, pogarsza, w porze nadto, gdy owoce dojrze- 
wają, pociągały zawsze i pociągną więcej jak pra- 
wdopodobnie także obecnie za sobą pogorszenie stanu 
sanitarnego w kraju.* „Nie myślimy tu o cholerze — 
pisze Wydział krajowy — lecz inne mogą powstać 
epidemie i jest wszelkie prawdopodobieństwo, że po- 
wstaną. Otóż epidemie te mogłyby być rozwleczone 
po kraju przez wojska, biorące udział w manewrach, 
w razie, jeśli zupełnie wyjątkowe śrądki ostrożności 
przedsiębrane nie będą.* 

— Odezwa. Komitet ratunkowy, [zorganizowany 
z inicyatywy lwowskiej Rady miejskipj, wydał na- 
stępującą odezwę: Na ludność rolniczą kraju naszego 
ciężka znowu spadła klęska. Nieustanne ulewne de- 
szeze w większej części kraju zniszczyły całą na- 
dzieję rolnika tak, że w tej części zbiór tegoroczny 
ani na zasiewy nie starczy ani na wyżywienie lu- 
dności rolniczej do przyszłych zbiorów. Liczne rzeki 
wystąpiły z łożysk, zalały znaczne przestrzenie kraju, 
zabrały nietylko plon roli, ale zniszczyły cały doby- 
tek włościan, chaty ich i zagrody. Następstwem tego 
będzie w znacznej części kraju głód i nieodłączne 
od niego choroby, a brak ziarna na zasiew przenie- 
gie skutki klęski na następny rok gospodarczy. Po- 
moc z funduszów publicznych państwa i kraju nigdy 
dv takich wypadkach wystarczyć nie może. Społeczeń 
stwo samo ma obowiązek a zarazem najżywszy w tem 
własny interes, aby dobrowolnemi. ofiarami nuzupeł- 
niać niedostateczną pomoce publiczną. Nakłada na nas 
ten obowiązek poczucie narodowej solidarności. Ofiar- 
nym czynem przekonajmy ludność rolniczą, że się 
wszyscy na tej ziemi braćmi czujemy, którzy w nie- 
doli szezerze i ochoczo wzajemnie pomoc sobie niosą. 
W sym celu zawiązaliśmy z inicyatywy Rady miasta 
Lwowa „Obywatelski komitet ratunkowy *, który zbie- 
rać będzie bratnie ofiary i starać się, o jak najlepsze 
ich użycie na pomoce dla głodnych, na dostarczenie 
ziarna na zasiewy. Do ofiar tych wzywamy nasz 
ogół, pewni, że od spełnienia tego obowiązku nikt 
się uchylić nie zechce. Datki wszelkie nadsyłać pro- 
simy pod adresem: „Obywatelski komitet ratunkowy 
w prezydyum magistratu m. Lwowa*. 

— Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł sekre- 
tarza powiatowego, Józefa Jaglarza, z Łańcuta do 
Jasła, oraz weterynarzy powiatowych : Franciszka Wa- 
niewskiego z Jarosławia do Kamionki i Stanisława 
Kwiecińskiego z Kamionki do Jarosławia. ma 

— W sprawie wypożyczania książek z bibliotek 
uniwersyteckich i naukowych wydał minister wyznań 
i oświecenia następujące rozporządzenie: Kto poży- 
czonej książki nie zwróci po upływie terminu wypo- 
życzenia, temu należy przypomnieć jego obowiązek 
pismem urzędowem rekomendowanem. Jeżeli to przy- 
pomnienie w przeciągu trzech dni (licząc od dnia na- 
stępującego po doręczeniu onegoż) nie odniesie skutku, 
ma być opieszały pożyczający wezwany pismem upo- 
minającem do oddanią książki, przyczem tenże wi- 
nien zapłacić posłańczą należytość posłańcowi, który 
mu to pismo doręczy, lecz ani do odbioru książki, 
ani do zwrotu recepisu nie jest upoważniony. Nale- 
żytość tę ustanawia się, pominąwszy wypadek prze- 
widziany w $ 12, dla miasta Wiednia, mianowicie 
dla dzielnie I—IX w kwocie 30 ct., dla dzielnie 
X—XIX w kwocie 40 ct., dla innych zaś miast uni- 
wersyteckich w kwocie 30 ct., a dla miejscowości, 
w których się znajdują biblioteki naukowe (Studien- 
Bibliotheken) lub zakłady naukowe, powołane do po- 
średniczenia przy pożyczaniu książek z bibliotek pu- 
blicznych (rozp. minist, z 22 maja 1868, $$ 2, 4, 5), 
w kwocie 20 ct. Jeżeli to wezwanie w przeciągu dal- 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Jeszcze tylko pięć przedstawień 
w starym teatrze. 

W sobotę 26 b. m.: Przeor Paulinów czyli Obrona 
Częstochowy, dramat historyczny w 5 aktach przez 
Juliana z Poradowa. 

W niedzielę 27 b. m. na ogólne żądanie po raz 
149: Kościuszko pod Racławicami, obraz history- 
ezny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. 
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Prognoza meteorologiczna 


na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: północeno-zachodni. 
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie. 
3) Opady: miejscowe burze. 
4) Ciepłota: ubytek ciepła. 
5) Uwaga: słaby wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama. 
Kraków d. 24 sierpnia, godz. 4 po południu. 


— Dnia 23 sierpnia pogoda; ciśnienie powietrza 
wyższe od normalnego, mało zmienne; ciepłota od 
+18'8 doszła do 4-288 C., w południe grzmoty. 
Dnia 24 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 742:9 
mm., termometru -|-19*8 C. Wiatr północno-wschodni; 
mgła, niebo półpogodne. 

W piątek dnia 25 sierpnia: św. Ludwika kr. franc. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 
Targ na nierogaciznę. 
Przypędzono na targ d. 21 i 22 sierpnia sztuk 
2981. — Notowano: prosięta 26— złr.; chude 
— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. Tu- 


czne płacono 37—43 centów za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 2586 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 24 sierpnia. W okręgu Favoriten po- 
jawiły się wczoraj tłumne zbiegowiska, rozpro- 
szone przez policyę. Policya, obrzucana kilkakro- 
tnie kamieniami, aresztowała kilka osób. Więk- 
szych zaburzeń nie było. 

Buda-Peszt 24 sierpnia. Według Budap. 
Corresp., intenzywność cholery w Węgrzech nie 
wzrasta, natomiast w ciągu ostatnich 24 godzin 
znacznie powiększył się obszar, nawiedzony epi- 
demią. Z wielu miejscowości nad Cisą nadchodzą 
wiadomości o zapadnięciu na cholerę lub na cho- 
roby o podejrzanych objawach cholerycznych, za- 
kończone śmiercią. 

Reinhardsbrunn 24 sierpnia. Cesarz nie- 
miecki był obecny, na życzenie księcia Alfreda, 
przy uroczystem składaniu przezeń przysięgi na 
konstytucyę. 

Kriedrichsroda 24 sierpnia. Cesarz nie- 
miecki wyjechał ztąd wczoraj. 

Rzym 24 sierpnia. Wczoraj aresztowano tu 
12 anarchistów. Kilku z nich miało przy sobie 
odezwy anarchistyczne. Policyjne środki ostrożno- 
ści nie zostały dotychczas zaniechane. 

Rzym 24 sierpnia. Anarchiści usiłowali dzi- 
siaj w nocy odbyć zgromadzenie. Trzy osoby 
aresztowano. 

Gaeta 24 sierpnia. Wczoraj zakończyły się 
manewry floty. Król dał obiad wojskowy na po- 
kładzie statku „Sawoja*. Podczas obiadu, dzię- 
kując księciu Henrykowi pruskiemu za przybycie, 
wzniósł król toast na cześć Niemiec, niemieckiej 
armii i niemieckiej marynarki. Po odegraniu hy- 
mnu niemieckiego i włoskiego odpowiedział ks. 
Henryk toastem na cześć króla włoskiego i floty 
włoskiej. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Krynica 24 sierpnia. Uroczysty obchód setnej 
rocznicy oddania zdrojów mineralnych w Krynicy 
do użytku publicznego rozpoczął się już wczoraj 
wieczorem, stosownie do programu. Ze zmierz- 
chem około godziny 8 wieczorem przed urzędem 
gminnym stanęła dzielna orkiestra straży ognio- 
wej ochotniczej, a za nią uformował się szereg 
obywateli Krynicy, niosących pochodnie i lam- 
piony. Przy dźwiękach orkiestry ruszył pochód 
wśród zebranej na całej drodze publiczności do 
pensyonatu Dra Ebersa i powrócił przez nową 
drogę nad zakładem na plac przed domem zdro- 
jowym. Tu dalej grała muzyka; równocześnie spa- 
lono ognie sztuczne około wodotrysków i pawilonu 
muzyki. Budynek, zwany chodnikiem, około głó- 
wnego zdroju, oświetlono lampionami; również 
lampionami oświetlono wiele domów. Na okoli- 
cznych górach i wzgórzach zapalono sobótki. Li- 
czne zastępy publiczności zebrały się na placu 
przed źródłem oraz na werandzie domu zdrojo- 
wego, również wspaniale oświetlonego. 

Dziś rano rozpoczęła się główna uroczystość. 
Pięknie przystroiła się Krynica. Bramę wjazdową 
tuż przy gmachach łaziebnych przybrano wielkim 
sztandarem o barwach państwa, orłem cesarskim 
i festonami oraz chorągiewkami o barwach pań- 
stwa i kraju. Wszystkie budynki rządowe udeko- 
rowane; szczególniej zwraca na siebie uwagę de- 
koracya łazienek i chodnika. Bardzo pięknie ude- 
korowane wille: „pod Trzema Różami,* „pod 
Krakusem,* „Janiny,“ Tatrzańska, pensyonat Dra 
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Neapol 24 sierpnia. Wczoraj wybuchł tutaj 
strejk doróżkarzy. Doróżkarze usiłowali zatamo- 
wać ruch tramwajów i omnibusów na placu De- 
pretisa. Kkscedenci stawili opór wezwaniom wła- 
dzy i rzucili się z kamieniami i kijami na żan- 
darmów, którzy zmuszeni byli użyć broni. Kilka 
osób jest rannych, kilka aresztowano. 

Neapol 24 sierpnia. W starciu między strej- 
kującymi doróżkarzami a policyą odniosło rany 
czterech ajentów policyjnych i pięciu doróżkarzy. 
Gromada strejkujących podpaliła kiosk i pięć wa- 
gonów tramwajowych. Musiano zawezwać inter- 
wencyi straży ogniowej i kawaleryi, oraz zawie- 
szono ruch omnibusów i tramwajów. Znaczna część 
sklepów jest zamknięta. 

Medyolan 24 sierpnia. Gromada anarchistów 
rozbiła latarnie przed publicznemi budynkami, a 
poetą Gi przed Kościołami. — Aresztowano 23 
osób. 

Konstantynopol 24sierpnia. Proweniencye 
z Odesy poddane być mają pięciodniowej, z Tu- 
nisu dziesięciodniowej kwarantannie. 

Ajencya konstantynopolitańska stwierdza, iż 
wiadomość o pojawieniu się cholery w Konstan- 
tynopolu, jest nieuzasadnioną. 
| 

Od Administracyi „Czasu:' 


Na dotkniętych powodzią złożono pod lit. X. 
z Jaworza 6 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (1763 96-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Tapety ze złotem ralon od 42 eentów. 
Przędza biała i kolorowa do cerowania. 
Encyklopedya robót kobiecych francuska. 


Tytuł dworski. Panu Hermanowi Heimowi 
nadany został, jako założycięlowi i właścicielowi 
fabryki pieców meidingerowskich i sprzętów do- 
mowych tytuł e. i k. nadwornego dostawcy. 

Fabryka, której piece znane są i lubiane daleko 
po za granicami Austryi, wprowadziła w ostatnich 
latach nową konstrukcyę kominków, których za- 
lety umożebniają, że także w naszym klimacie 
można się nacieszyć pięknym płonącym ogniem 
bez zrzekania się przytem wygodnego ciepła, ja- 
kie dają zazwyczaj tylko najlepszę konstrukcye 
pieców. Wedle jednozgodnej pochwały osób uży- 
wających takie kominki należy się tembardziej 
spodziewać, że one wkrótce wyrugują piec z na- 
szych gustowniejszych pokoi, ponieważ przy tego 
rodzaju ogrzewaniu wszelki węgiel spala się bez 
dymu; a węgla znacznie mniej wychodzi niż przy 
innych piecach. (1820) 


Dr Ludwik Lustgarten 
powrócił i ordynuję jak dotychczas od g. 3 do 5. 
Ul. Grodzka L. 60. 
(1954 1-5) 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy napój stołowy 
i orzeźwiający, 

wypróbowany w kaszlu, chorobach 

szyi, nieżycie żołądka i pęcherza. 


Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 
(V.) 7 ż 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 24 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł. 
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CZAS z Piątku 25 Sierpnia 1898. 


Tylko co wyszedł z druku: 


Dramat bez nazwy. 


Obraz sceniczny w pięciu 
aktach 


na tle wypadków 1863 roku. 
Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 
krakowskim roku 1874/5. 
Całkowity czysty dochód ze sprzedaży 
przeznaczony na restauracyą katedry na 
Wawelu. 


Cena egz. 80 cent. 


SKŁAD GŁÓWNY 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie.  (1699-13-) 


Ę + = 
Wauńci kroju 
podlug najpraktyczniejszego i najłatwiej- 
szego systemu wiedeńskiego: sukien okryć, 
żakietez, roiund i t. d., craz wszelkich 
ubiorków dziecinnych, wyuczam z wszel- 
ką dokładnością. 

Uczennice zamiejscowe znajdą 
u mnie umieszczenie i opiekę. 

Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
wchodzące. (1952-1-6) 


L. Łatkiewiczowa, 
w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I piętro. 


5 żle czyni, jeżeli do mycia 
Każda matka zak miłusińkieb używa 
innego mydła zamiast wązelinowego my- 
dra Gold-Cream z Parfamerie-Union 
w Berlinie. Na chropawą i pękającą skórę nie- 
zbedne. Paczka (3 szt) 40 cnt. u E. Smidowicza 
w Krakowie, Sukiennice. (1894 1-2) 


Pożyczki pieniężne 
otrzymają uczciwe osoby wszelkiego stanu ra 
rewers dłużny, akcept, w danym razie także na 

osobisty kredyt 
La mierny %, i zwrot w małych spłatach za mo 
jem pośrednietwem. Listy w języku niem eckim 
rzyjmuje Ë. Rosenzweig, Budapeszt, 
Eo deńbilargasca 29/b. (1905) 


Zakupiłem w Berlinie na ter- 
min wizesień-październik tysiąc cetnarów 
metrycznych 


Oli! TZĘDAKOWEQO, 


które rzeczyw ście sprowadzę. Ażeby ta 
akcya miała jaki cel, byłoby potrzebne, 
żeby te osoby, które mają podobne zobs- 
wiązania, złączyły się ze mną i dla po- 
czynienia potrzebnych kroków zgłosiły się 
jaknajszybciej do mnie, poczem komitet 
mający się utworzyć urządzi potrzebne 
przygotow. dla objęcia towaru. (1822-1-3) 


E. Kraus w Biały pod Bielskiem. 


COGNAC 


Vieux Champagne. 


BF- Non plus ultra Pu 
w poręczonym wybornym gatunku, 
aromatyczny i wzmacniający żołą- 

dek, rozsyłam 
pocztą na próbę 

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8'— 
1 koszyk z 3 butelkami 

(Ry /w. MEETS Z | 
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Austryi - Węgier. (1910 1-26) 


R. Maiti, 


CAPODISTRIA. 


Przez wynalazcę profesora Hbr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


H. HEIM, ği c. ik. nadw, dostawca 
w Wiedniu- w Wiedniu, 
Döbling. 1, kKohlmarkt 7, 


w Budapeszcie, Pradze, Londynie, Medyolanie, 
Patenta we wszystkich państwach. - 
Pierw. nagrodami odznaczona na wszyst. wystawach. 
Najlep. regulacyjne i wentyl. 
piece do napełniania. 
Dla mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę- 
gląmi iennemi. 
Przeszło 45000 piec. w użyciu. 
Opalanie kilku pokoi tylko inym 
piecem. 


„Piece Hestia.“ 
Napełnianie bez hałasu, bez kn- 
rzu, usuwanie popiołu i zuzli 


Kominki „Helios* 
trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwgnia 


gs palenia. Stosowne na każd 

>» QS 4 paliwo. ; 
Piece Meidingerowskie. 
Ostrzegamy przed 
naśladowaniami 
powołując się na 
nasz znak ochron - 
ny lany wśrodku 
od pieca: 


Kaloryfery trawiące dym. 
Centralne opalania wszel. systemów 


Suszarnie (15191 14) 
ma cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


Czcionkami Drukarni „Czasu. 


| Posada urzędnika 


przy powiatowej Kasie 
chorych w Zywcu z pensja 
360 złr. i dyetami przy urzędowych 
podróżach — jest do obsadzenia. 
Podania wnosić należy najdalej do 
I5 września b. r. do Zarządu powia- 
towej Kusy chorych w Żyweu. 
(1951-1-2) Jakób Korn, prezes. 


Przyjmuję, jak w roku zeszłym, 


< i4 
atudentów 
uczęszczających do szkół — zapewniając 
najtroskliwszą opiekę i dozór męzki. 
(1901-2-3) Służewska 
w Krakowie, ul. Straszewskiego 22. 


Nauczycielka muzyki 


z ukończonym kursem prof Mikulego, z kilko- 
letaią praktyka, poszukuje w Krakowie lekcyj 
pod przystępreni warunkami; przyjmie również 


posadę nauc.ycielki w pensyonacie. — Adres 
i kopie świadstw w Administracyi „Czasu.* 
(1778-4 4) 


p A. | 
aCZILÓSĆ: 
Skradziono papiery wartościowe, 
mianowicie: Listy Zastawne stare 0- 
stemplowane, skonwertowane na nowe, 


na rs. 500 lit. C. serya 5 Nr. 51648 
i na rs. 100 lit. E. serya 5 Nr. 23869. 


Listy te zostały skradzione w nocy 
z dnia ligo na 12 sierpnia, we wsi 
Słupia, powiatu Włoszezowskiego, gu- 
bernii Kieleckiej, u proboszeza para- 
fii X. Karwata. (1909-2 3) 


Niemiecka wyższa Szkoła żeńska 


i English school for young ladies 
w połączeniu z Pensyonatem 
i Fróblowsk. ogródkiem 


dla dzieci. 

Nowy rok szkol. rozpoczyna się 1 września. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka gimnastyki, roboty ręczne 
i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne roz 
winięcie uczennie jest najwyższem zada- 
niem przełożonej. (1908-2 10) 

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym przy ul. Poselskiej 20. 


G. Rehefeld, właśc. zakładu. 


AOIL AX L. 


"Preiscouranis nebst Zahlungsbedingnissen 

fir kk Staats-und sonstige Beamte £ 

versenden wir auf Wunsch gratis und franco. 
(1542-149 ) 


ODZNACZONA ODZNACZONA 


drezdeńskiej wystawie koni 1892 r. 


Nie było jeszcze dotychczas żadnego wypadku, 
w którym 
H. Martela 
RETTE ESEE T SEAE 
maść ochwatowa 
meenamen Rea DR Ro ii Aaa SEEE 


nie osiągnęła pożądanego skutku w ochwa- 
cie, świeżym lub zastarzałym, porażeniu 
grzbieta, wole, martwej kostce, 
guzie, każdej puchlinie, stward- 
nieniu wymion, skorupieniu, prze- 
wlekłem porażeniu w przegubie 
kopytowem, przetarcinu kości, wy- 
prężeniu, gruczołach, guzach kar- 
ku i piersi, narośli, zwichnieniach 
przegubu pęcinowego i kopytowe- 
go, wszelkich guzach gośćcowych 
it.p., także krów i owiec, bez nadwerężenia 
zwierząt i zostawienia nagich miejsc. 
Prawdziwa do nabycia w słoikach po 2 zła. 
75 c. i 1 zła. 50 c. w krakowie w aptece 
E. $tochmara. (1620 7-26) 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRÅTHIG.17 MEDAILLEN: 


FEINSTE QUALITAT 


*, > mass A 
LEICHTLOSLICHER CACAO 
Ausgiebiq Ke SEN Nahrhaft » 


P=200TA 


(2474 41 52) 


P. Villain & Co. 


THE MILK CREAM SOAP 


Prag, Jungmannstrasse Nr. 9 neu. (1817) 


Najwcześniejsze rozwiązanie naszego ogłoszenia nadesłały następujące osoby: p. J. Theuert 
w Innsbraeku, p. O. Selinger w Ołomuńcu, p. A. Vrtnik w Lublanie, p. Richa c. k. inspektor 
przemysłowy w Innsbrucku, p. O. Usiglio w Tryeście, p. A. Pitsch w Bernie, p. J. Paderewski 
w Krakowie, p Friedrichsberg w Solnogrodzie, p. G. Scbirger feldfebel w Serajewie, p. Linnert 
w Bielsku, p. J. Tavcar w Lublanie, p. Prodinger w Solnogrodzie, p. J. Jaschek w Bernie, 
p. F. Blumer w Krakowie, p. J. Klobasa w Klimkówce, p. S. Kozicki we Lwowie, p. S. Kubicek 
w Opawie, p. E. Schrom w Cieszynie, p. E. Montavon w Trydencie, p. E. Janota w Czerniowcach. 


Tylko raz w życiu 


przeczytać załączone objaśnienie. 


osoby niezbędny. 


To wszystko kosztuje razem 6 zła. Tylko jeszcze kilka dni do nabycia. 


Rix, Special-Etablissement f. fotografische Apparate, 


„ Wien, [l/2, Praterstrasse 16. 


Poręczenie za znakomitą działalność. (1818-1-2) 


Willańskie górskie wina 


stare fliszkowe i młode gatunki. Za prawdziwość ręczy się. 


Białe stołowe i deserowe wina , , 20, 24, 30 et. za liter 
Białe rislingskie wina . . . . . . . . . ... 35, 40,50,60 „ „ mn 
Czerwone wina . 44.335 BIEG KO E TT WYRASTA 22, 24, EAA 
Delikatne gabinetowe czerwone wina . p a 01 80, 40, 00:60:50 raz 6 
Ausbruch czerwone i białe e 13 . 60, 80'do 1 zł 20 „ » » 
Treber i wystała wódka. . . . . . . . . . . . . . Ddo 60: „5715 
Skiwowiem |. « ... 4 000 0080 osiada iei ma cpn ion 0h OQYdO 80 Sy Vy! w 
Rozsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 80—60 litrów i wyżej 


z piwnic waradyńskich i posiadłości realności 
w Villány (na Węgrzech). (1804-5-10) 


Ważne dla Rodziców! | Dwa folwarki 
Uczniowie "= © 


szkół publicznych 
znajdą od igo września b. r. w domu 
obywatelskim umieszczenie wraz z cał- 
kowitem utrzymaniem — za cenę bardzo umiar- 
kowaną. Na żądanie korepetycya w domu przez 
porwaego pedagoga , początki z dzierżawienia. 

r . Z - - 

sta yat A paa wil p. nA OOP REAS Bliższych wiadomości udzieli Dr. 


Bliższa wiadomość: ul. Pawia 1. 20,| Władysław Lisowski, adwokat 
I. piętro, drzwi na prawo. (1923-2-6) iw Krakowie. (1892-2-3) 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 
WODA GORZKA. 


Zalety zdroju Hunyadi Jänos Saxlehnera 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 
== punktualny, pewny, łagodny skutek. == 


Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio- 
ną. — Faoi dosyć kedhot smak, — Stale paga hias i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze (1026 10-25) 


„saxiehnera wody gerzkiej.* p 


a” 


w powiecie Krakowskim, w najlepszej okolicy 
położone, z których jeden obejmuje 289 morgów 
roli i 99 morgów łąk, drugi 128 morgów roli 
i 27 morgów łąk, z dobreni zabudowaniami 
gospodarczemi, są każdego czasu do wy- 


znajduje się sposobność , ażeby za bajeczną cenę tylko 6 zła. 
otrzymać kompletny optyczny aparat fotograficzny. 
Każdy może nim znakomicie fotografować, wystarczy tylko raz 


Dla turystów, malarzy, równie jak i dla każdej prywatnej 
Kompletne pudełko zawiera: składający się optyczny aparat, 


wszystkie potrzebne chemikalia, płyty do osuszania, papiery do 
kopiowania, maszynę do kopiowania, kasetkę i ciemną latarnię. 


Poszukują umieszczenia od października: 
Nauczycielka Polka 


gielski, 
Nauczycielka Polka 


na i mówiąca po francusku; 
Nauczycielka Niemka 


francusku i znająca język angielski; 
Nauczycielka Polka 
Bona wykształcona 


nauczycielki. 
R. Kńoczorowski w Poznaniu. 


downie zapisana. (1648-3-3) 


sprzedaje 
pod zupełną gwarancyą składników 


Związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul, Pijarska l. 4: 


watnych i Kółek rolniczych. 


JP. (1591 38 60) 


"HANDEL WIN 


pod firmą JP.(1700-12-) 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognae i araki fran- 
cuskie i sprzedaje je w więk- 
szej lub mniejszej ilości po 
cenach umiarkowanych. 
Lokalświeżoodnowiony. 
Cenniki bezpłatnie, 


Zarząd dóbr Osiek, 


poczta Oświęcim, dworzec, 


siewu jesiennego nastę- 

pujące produkta, dobrze 

wyczyszczone i wytrye- 
rowane: 

żyto „Seelinder* z plonu pierw- 

szego po 12 złr., 

żyto „Pyrnauer Staudenroggen * 

po 9 złr. 

Pszenicę „Graf Miinster'schen 

Granneu* po 10 złr. 

Ceny te rozumieją się za 100 klgr. 

brutto za netto wraz z workiem 

loco stacya Oświęcim. (1767-3 6) 


z dyplomem i kilkoletnią praktyką, doskonała | uzdolniona w robotach r 
w muzyce, francuskim (wychowanka hotelu Lam- 
bert w Paryżu), niemieckim i znająca język an- 


z dyplomem, doskonała w niemieckim, muzykal- 


dyplomowana, doskonała w muzyce, mówiąca po 


z dyplomem, biegła w angielskim (była 3 lata 
w Londynie), francusk., niemieck. i malarstwie; 


Niemka, katoliczka, z dyplomem elementarnej 


Biuro umieszczeń istniejące od r. 1878, firma są- 


Najlepsze nawozy sztuczne 


i po cenach najtańszych 


Tamże skład hurtowny towarów 
dla sklepów chrześciańsk. pry- 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


ma do odstąpienia dla 


Osoba inteligentna, 


cznych — poszukuje 
miejsca do towarzystwa lub zaopiekowania się 
dziećmi, w domu zamożnym. Żądania skromne. 
Adres: Z. Z. 893 poste rest. Kraków. 


(1924-2-6) 


Przy familii inteligentnej 

jest pomieszczenie dla 2 lub 3 uczni 

szkół średnich z całodziennem utrzy- 

maniem, — Bliższa wiadomość w Krakowie 

przy ulicy Krowoderskiej pod 1. 19, I. piętro. 
(1890-2-3) 


Oficyalista ekonomiczny, 


kawaler, z kilkoletnią praktyka przy gospodar- 
stwie rolnem, gorzelni itd., dobrze polecony, po- 
szukuje od 1 pażdziernika b. r. posady pomo- 
enika, rządcy lub kasyera w większym majątku. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem M. Eb. pos- 
te restante Krosno., (1888-3 3) 


Studentów 


przyjmuje, zapewniając im dozór i pomoc 

naukową nauczyciela szkół średnich, wdo- 

wa po profesorze i weteranie z roku 1830. 
Barbara Gierszowa 


w Krakowie, al. św. Jana L. 30, I. piętro. 
(1855-2-3) 


Mrody człowiek 


mający lat 26, znający języki krajowe, 

poszukuje zaraz miejsca w biurze, gospo- 

darstwie lub jakiegokolwiek. — Łaskawe 

oferty uprasza się przesłać pod adresem: 

MI. M. 100. poste restante kraków. 
(1858-2-3) 


Dom w Krakowie 


przy ul. Fioryańskiej jest 
pod korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. — Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya adwokata Dra Mau- 
rycego Schónberga w Kra- 
kowie, ul. Grodzka L. 33. (1921-2-3) 


SPORYSZ 


(mącznica) w każdej ilości kupuje zawsze 
S. Najedłly, 
handel korzenny w Karolinenthal 
(1814-2-2) Nr. 155, przy Pradze. 
O próbki i podanie ilości uprasza nię. 


PENSYONAT 


leczniczo -wychowawczy | 


| 


w Krakowie 


przyjmuje z nowym rokiem szkol- 
nym chłopców uczęszczających do 
szkół, lub kształcących się prywa- 
tnie. Rekonwalescenci, słabowici, 
lub z jakichbądź innych powodów 
potrzebujący ustawicznego lekar- 
skiego nadzoru — znajdą w tym 
zakładzie odpowiednie umieszeze- 
nie. — Bliższych wiadomości 
udziela Dr Jan Regiec, nav- 
czyciel szkoły realnej w Krab o. 
wie, w lecie lekarz adro’ ow 

w Rymanowie. (1755 5-6) 


©". k. austryackie koleje państwowe. 


WICE 


AG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia igo maja 1893 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 

do Fodwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórzą, od 25 caer- 
wcą do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego órza. 

do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 


od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. 


posp. Nr. 8 z Krakowa 


7:07 rano pociąg 
7155 a s n p S Podgórza PŁ 


8'00 rano iąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8:10 Pó „ Podgórza PŁ. 


do FPodwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. rza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórze: 


do Podwełoczysk, ma połączenia W 
bicy do Rozwadowa i Nsatiyetią, v Jarosla 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i c 
myślu do Chyrowa, Stanisłąwowa i Stryja, — 
Od 1 lipca do 81 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 


10:45 przed poł. poo. osob, Nr. 13 z Krakowa 
10:55 h n n » A n Z Podgórza PŁ 


Nr. 1 z Krakowa 


9:20 wieczór puo. pos. 
9-28 » » Z% Podgórza PŁ 


11 z Krakowa w Prze- 


10:55 w n o0. osob. Nr. 
1106 n „ 1 Podgórza, PŁ 


; 3 do Rzeszowa, ma zenio w Podgórzu- 
oe po poł. poc. osob. Nr. 17 z 5e ebe 34 Płaszowie do Żywoa, g jerzanowie od Wie. 
n on m mn Z Podgórza liczki, w Tarnowie do Grybowa. 


12:00 w d. poo. mięsz. 451 z Krąkowa 
12 20 naoa A z » Z Podgórza PŁ. 
8'10 wieczór poc. mięsz, 461 z Krakowa 

8: Ps M p „ Z Podgórza PŁ. 


8'44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
"59 mięsz. z Zwierzyńca 


| do Wieliczki. 
| do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 


n no n i Bi Suchy do Żywca i Zwardonia, 
9'04 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ. 3 Biosa, y y 
E E deoc AAMO wN. Sgozu Bnin i Koszyc, w Zagó- 


LA wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


7 F », £ Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
7-25 > „ 080b, z Podgórza PŁ. wie, w Zagórzanach do Gurli w Jaśle do 
731 % s » » n przystanku Rzeszowa. 

4'38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 

wod EK ya ka do Oświęcimi 

500 , 5 5 z Podgórza PŁ. sg Sumita, 

5:06 z n n n » przystanku 

2'20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 

AŻ a wre, jg, 15 ŹWOMYMA do Oświęcimi 

246 pp »  » — 2 Podgórza PŁ i Semma; 

252 pon » " » »  przystanky 

6:40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa 

655  , n n 1020 z Podgórza PŁ. do Żywca. 

7:01 Ł 5 % n n» przystanku 8 

8:25. rano pociąg osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Ra vki i Msza- 
BAŚKA | „ 1014 z Podgórza PŁ. ny dolnej bez ać raa wst Kursuje 
8'44 y r n n n» przystanku tylko od 25 czerwca do 15 września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. wę wą 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trąfice, 


450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
500». » n nonon owa 
6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ, 
6 ś z B n»n n » Krakowa 
poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


2:15 
2: » n n n n n Krakową 


po 
n 


a wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 


n ə n nonn owa 


w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 


34 
42 n n a un m akowa 


9: 
9: 


8:42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ. 
855 „ Że ASi Kuakowa 


16, rano poc. mięsz, Nr. 462 do Podgórza PŁ. 


n n n non n owa 


6'34 wiecz. 452 Podgórza Pł. 
652 p a W. a » „ Krakowa 


538 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. 
530 e ięs k RAEN. 
i mięszany ) 

6:05 1d a zł d Krakowa (p. Zw.) 
4:04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
410 , s » p 4 Płasz. 
18: 5 n mięszany „ Zwierzyńca 
488 „ F 5 „ Krakowa (p. Zw.) 

10:40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst, 

10:46 ; n n a z n A Plaaz. 

1054 , a o» " „ Zwierzyńca 

11:09 , 5.1 wg y „ Krakowa (p. Zw.) 
6:58 wieczór mięsz. do Podgórza przyst, 
8-59 A Piane. 


» » n n RL 
WOT Zwierzyńca 
9:22 í 3 M 3 Krakowa (p. Zw.) 
> rano pociąg Osob. 1019 do Podgórza rzygł, 
8:55 3 e i 18 » Krakowa j 
7:17 wieczór poc. osob. 1013 da Podgórza przyst. 
1:28 s P Ą n z ła8z. | 
WYW » Krakowa 


ę 7 zystkich stącyąch c. k. kolei państwowej, u 
w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu 


Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


= Podwołoczysk, mą 
ólu od N. Zagórza 
w Tarnowie p. „8 
z Koszyc i 


ączenia w Przemy- 
eszowie od Jasła, 


Kd „180 lipca do 31go września 


u Suczawy przez Lwów. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od | cug Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa: 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza-- 
ny dolnej. 


u Fodwołoczysk, mą połączenie: w rze- 
myślu od Stanisławo Bt ja i N. Zr 
w Bierzanowie do Wie. Sai P aa Taa 
EJ rę ma 1 w Prze- 
myślu isławowa ja thy- 
rów, Te gee m od Bełaca, Aae yg 
ruskiej, w Rzeszowie od i 
od Rozwadów i Nadbrzezią, dm ieder ay 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


z Rzeszowa, ma zenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ. od ywea. 
u Wieliczki, m> połączenie w Bierz; į 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywea 
i N, Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mazany dol, 

z Wieliczki ma nie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 

m Himczacza przez Chyrów, N. órz, N.. 
Sącz, Suchą ma e'w Jaśle Si Rze-. 
szowa, w Z z Gorlie, w N. Sączu: 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyce. 

h N.S 
ączenia: w Jaśle od zg 
Orło- 
Żywca, w Kal- 


| OIE AA 


) x Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 


z Wadowic. (2511-28-) 


z a a Pod» Chabówki (Zakopa- 
nego) i Rabk zmiany wagonó Hii 
od 25 czerwca gry kę Omg ACZ 


konduktorów przy pociągach, jakoteż 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


